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Kraków 6 sierpnia. 


Nowe zamieszanie w sprawie bułgarskiej. Znany 
komunikat, mający wyrażać zdanie rządu rosyj- 
skiego i pochodzić z petersburskiego ministerstwa 


'8praw zagranicznych, a rozpowszechniony przez 


urzędowe wiedeńskie Biuro korespondencyjne — 
podany jest w wątpliwość. — Najpierw nie otrzy- 
mało go berlińskie Biuro Wolffa; Hamburger Nach: 
richten nie dają mu wiary; wreszcie, i to jest naj- 
bardziej zdumiewające, wczoraj, jak wiadomo, wie- 
deńskie Biuro korespondencyjne rozesłało z wła- 
snej inicyatywy artykuł Figara, zaprzeczający. 
owemu komunikatowi i dodało tłómaczenie pro 
domo sua. — Wszystko to niezwykło w dziejach 
publicystyki urzędowej i półurzędowej, żeby nie- 
powiedzieć nadzwyczajne. Czekać trzeba na wy- 
tłómaczenie tego dziwacznego wypadku. — Tyle 
tylko w tej chwili powiedzieć możemy, iż nie 
przypuszczamy, aby wiedeńskie Biuro korespon- 
dencyjne popełniło podobną lekkomyślność i bez 
dobrych powodów podało jako urzędowy komuni- 
kat rosyjski, jakiś apokryf. 

Dalej nie mniemamy, aby ministerstwo spraw 
zagranicznych petersburskie użyło Figara do o 
głoszenia w tak ważnej sprawie zaprzeczenia i 
to dopiero w cztery dni po ukazaniu się komu 
nikatu. 

Łatwiej zrorumieć, że na razie, przed przybyciem 
ks. Ferdynanda do Zofii, tak on, jak i gabinet 
bułgarski pragną poddać w wątpliwość rosyjski 
komunikat, aby chociaż chwilowo zażegnać wielki 


kłopot i że rodzina księcia lub on sam postarali | d 


się o owe w Figarze zaprzeczenie. Powtarzamy 
jednak, iż nie można nie przesądzać i czekać trze- 
ba wyjaśnienia tego intermezzo. 

W każdym razie mniemamy, że wiadomy ko- 
munikat w głównej swej treści przedstawia wier- 
nie politykę Rosyi wobec Bułgaryi, mianowicie 
w dwóch punktach: a) iż Rosya obstawać będzie 
za zwołaniem sobrania dla wyboru księcia; b) iż 
życzyć sobie będzie, aby ten książę był prawo- 
sławnym. 


ischl-Aussee. 


Według informacyj, jakie otrzymują dzienniki 
wiedeńskie, wizyta hr. Agenora Gołuchowskiego 
u kancierza Hohenlohego, w zewnętrznej formie 
odbyła się tak cicho, że nawet w najbliższem oto- 
czeniu willi kanclerza nie wiedziano, kiedy austro- 
węgierski minister spraw zagranicznych przyje- 
chał i kiedy po złożeniu wizyty odjechał z po- 
wrotem. Wbrew pierwotnym zapowiedziom, iż spo- 
tkanie nastąpi w sobotę wieczorem, hr. Gołuchow- 
ski przyjechał dopiero w południe w niedzielę 
zwykłą doróżka, zabawił u kanclerza przez trzy 
godziny, i opaścił willę o godzinie 3 minat 20 
popołudniu. Prawie przez cały czas pobytu hr. 
Gołuchowskiego w willi kanclerza, w rozmowie 
obu mężów stanu brały udział trzy panie: księ- 
żna Hohenlohe, księżniczka Hohenlohe i jedna 
z dam zaprzyjaźnionych z rodziną kanclerza, po- 
dobno księżna Salm. Okoliczność ta świadczy, że 
zjazd nie miał cechy wybitnie politycznej i że je- 
żeli wogóle konferowano nad jakimikolwiek przed- 
miotami natury politycznej, odnośna narada mo- 
gła trwać tylko bardzo krótko. 

Minister hr. Gołuchowski przybył do Aussee 
wprost z Wiednia w towarzystwie radcy legacyj- 
nego hr. Mikołaja Szecsena o godzinie 10 przed 
południem i zajechał do hotelu „Post“. Hr. Gołu- 
chowskiego powitał tu mieszkający w tymsamym 
hotelu kierownik ministerstwa handlu p. Wittek. 
W hotelu „Post* zjawił się również wielki mar- 
szałek dworu hr. Szecsen, ojciec hr. Mikołaja, 
mieszkający w hotelu „Meraner Hof“. — Razem 
z oboma hrabiami Szecsen udał się hr. Gołuchow- 
ski na ranną mszę do kościoła miejscowego, potem 
zjadł w ich towarzystwie śniadanie, a następnie 
sam wyjechał do Alt-Aussee, dokąd przybył o g. 


sadora Eulenburga, który przybył do Alt Aussee 
dnia poprzedniego, przenocował w willi kanclerza, 
jeszcze w niedzielę rano wraz z całą rodziną księ- 
stwa był na mszy św. i wyjechał do Ischl bezpo- 
średnio przed przyjazdem austryackiego ministra 
spraw zagranicznych. Razem z ambasadorem Eu- 
lenburgiem odjechali do Ischl dwaj urzędnicy kan- 
clerza : radca dworu Scholz i radca legacyi Lin- 
denau. Kanclerzowi towarzyszy bowiem kilku u- 
rzędników, ponieważ książę podczas letniego wy- 
poczynku ami przez chwilę nie przerwał zajęć 
urzędowych. Niedawno temu polecił książę urzą- 
dzić w willi specyalny urząd telegraficzny. Zresztą 
jednak tryb życia kige izb ńy jest wszel- 
'kich cech 'arzędowych.. Dlate 
Gołachowskiego pozbawiona była wszelkiego urzę- 
dowego charakteru. Korespondent N. fr. Presse, 
który obserwował pożegnanie kanclerza z hr. Go- 
łuchowskim, zapewnia, że było raczej ceremonial- 
ne, niż serdeczne. Kierownicy polityki zagranicz- 
nej dwóch mocarstw centralnych pożegnali się po 
daniem ręki i uchyleniem kapeluszy. Hr. Goła: 
chowski podał także rękę stojącemu w pobliżu 
radcy legacyjnemu. Ks. Hohenlohe stał jeszcze 
przez chwilę przed willą i patrzył przez dłuższy 
czas w stronę doróżki, -która odwoziła austrya- 
ckiego ministra. ; 

O godzinie 5 minut 35 wieczorem odjechał hr. 
Gołuchowski pociągiem pocztowym z Aussee do 
Ischl. Kierownik ministerstwa handlu p. Wittek 
odjechał do Ischl jeszcze w południe tego samego 


nia. 
Ischl od kilku dni jest przepełnione. Zapowie- 
dziane przyjęcie królestwa rumuńskich ściągnęło 
do Ischl niezwykłą liezbę osób, tak, że wszystkie 
hotele są przepełnione, mieszkania prywatne za- 
jęte. Powszechna uwaga zwraca się na hotel 
„Elisabeth,“ gdzie przygotowano mieszkanie dla 
królestwa rumuńskich, arcyksięcia Ludwika Wi- 
ktora i ministra hr. Gołuchowskiego. Królestwo 
rumuńscy zajmą pierwsze piętro hotelu. W salo- 
nie recepcyjnym z oszkloną terasą, po nad szu- 
miącą Truną z pięknym widokiem na góry, usta- 
wiono biusty cesarza i cesarzowej, dłuta Tilgnera. 
W sypialni królowej Carmen Silvy zawieszono 
wspaniały obraz Pausingera, przedstawiający strzel- 
ców, wracających ż polowania na gemzy. We 
wszystkiem zastosowano się do upodobań i gu- 
stów królowej Elżbiety, której towarzyszy oprócz 
zwykłej świty także angielska lektorka. 

Dzień wczorajszy był deszczowy i brzydki. 
Skutkiem tego, przyjęcie królestwa rumuńskich 
stracić musiało na wspaniałości. Pogłoski o przy- 
jeździe kanclerza Hohenlohego także ucichły, po- 
nieważ było rzeczą jasną, że już sama pogoda 


jeździe do Ischl, gdyby nawet taki projekt istniał. 
Jedynie zatem ambasador Eulenburg, który wczo- 
raj payjogiwany był na audyencyi przez cesarza, 
weżmie udział w przyjęciach. Hr. Gołuchowskiego 
przyjmował cesarz już o godzinie 11 przedpoła- 
dniem. 

Królestwo rumuńscy przybyli o godz. 8 po po- 
łudniu osobnym pociągiem dworskim. Orszak two- 
rzyli adjutanci przyboczni: podpułkownik Pribor- 
jano i major Istrati, wielka ochmistrzyni dworu 
Mavrogheni i dama dworu Bęnghesco. Na dworcu 
przyjmowali parę królewską: Cesarz, cesarzowa, 
arcyksiążęta Ludwik Wiktor i Franciszek Salwa- 
tor, arcyksiężna Marya Walerya, ks. Lsopold ba- 
warski, księżna Gizela bawarska, minister spraw 
zagranicznych hr. Agenor Gołuchowski, jenerał 
adjutant hr. Paar, wielcy ochmistrze karon Wim- 
pffen i hr. Bellegarde, wielka ochmistrzyni baro- 
nowa Limbóck, adjutanci przyboczni, podpułkow- 
nik hr. Bagot de St. Quentin i podpułkownik Ten- 
gler, damy dworu hr. Mikes i baronowa Vecsey, 
podkomorzy rotmistrz baron Lederer, dyrektor ce- 
remonii Lóbenstein i nadkomisarz poiieyi baron 
Górup. 


| Po serdecznem powitaniu monarchowie i monar- 


ego też. i wizyta br. 


.przeszkodziłaby -agdziwemu mężowi stanu w przy“ 


12'/,. Hr. Gołuchowski nie zastał tam już amba-|chinie wraz z orszakami zajęli miejsca w powo-| Oprócz powyżsżego autentycznego doniesien 


zach dworskich. W pierwszym powozie siedział 
cesarz wraz z królem rumuńskim, w drugim ce- 
sarzowa z królową rumuńską. Po przybyciu do 
hotelu wszyscy udali się do apartamentów na 
pierwszem piętrze, gdzie nastąpiło wzajemne przed- 
stawienie świt. Po krótkim pobycie w hotelu ce- 
sarz i cesarzowa powrócili do swojej willi, z za- 
pałem witani przez tłumnie zebraną na ulicach 
ludność. © godz. 5 po południu w willi cesarskiej 
odbyła się uczta na cześć królestwa rumuńskich 
i bawiących w Ischl książąt krwi królewskiej. 
W obiedzie wzięli nadto udział: minister spraw 
zagranicznych Agenor hr. Gołuchowski, ambasa- 
dor niemiecki hr. Eulenburg, oraz osoby zę świty 
cesarskiej i królewskiej. Królową rumuńska sie- 
działa po prawej stronie cesarzowej a po lewej 
cesarza, król rumuński zaś po prawej stronie ce- 
sarza. Wieczorem odbyło się uroczyste przedsta- 
wienie w teatrze. i 

Przyjęciu królestwa rumuńskich w Ischl, po- 
święca Fremdenblatt artykuł wstępny, zaznacza- 
jący, że Ścisłe stosunki i serdeczne spotkania obu 
władców: Austro-Węgier i Rumunii, nie od dziś 
biorą swój początek, lecz że odwiedziny w Ischl 
są raczej powtórzeniem faktu i potwierdzeniem 
serdecznego stosunku przyjaźni, jaka od stuleci 
łączy obie rodziny monarsze ku zadowoleniu lu- 
dów. Nasza monarchia i królestwo króla Karola 
mają ten sam interes w pokojowym rozwoju i 
ukształtowaniu się stana rzeczy na Bałkanie. Ru- 
munią jest poważnym i pewnym czynnikiem ładu 
na półwyspie, ochroną pokoju i ustaw. Przez swoją 
rozumną i świadomą celu politykę, w niewielu 
dziesiątkach lat przyswoiła sobie zupełnie system 
europejskich państw cywilizowanych, a na Bałka- 
nie należy się Rumunii niewątpliwie pierwsze 


miejsco w rzędzie młodych państw, jakie wy- 


rosły na półwyspie w ciągu ostatnich lat. — 
Wśród tych okoliczności — kończy Fremden- 
blatt — przyjażń Rumunii stała się cenną dla mo- 
carstw wielkiego europejskiego sojuszu, a przede- 
wszystkiem Austro-Węgier; tem chętniej witamy 
więc każdą sposobność, aby ją o ile możności je- 
szcze silniej utwierdzić i przed całym światem za- 
dokumentować. Trójprzymierze pozwala chętnie 
każdemu z państw, które zna jego istotę i cele, 
spoić się z jego silną podwaliną. Rumunia jest 
nam bliską; węzeł przyjaźni, który ją łączy z na- 
szem państwem nie potrzebuje być ani odnowiony, 
ani silniej zadzierzgnięty. 


RO Re 


Przegląd polityczny. 


Jak donosi biuro Reutera odpowiedź, dana przez 
Portę mocarstwom w sprawie armeńskiej jest uło- 
żoną w tonie pojednawczym. Projekt Porty zga- 
dza się w wielu punktach z radami mocarstw. 
Porta proponuje, aby jeneralnym i prowincyonal- 
nym gubernatorom przydawać chrześciańskich do- 
radców, wicegubernatorów zaś i naczelników okrę- 
gowych wybierać bezstronnie zarówno z pomiędzy 
chrześcian jak i mahometan. Zandarmerya i poli- 
cya rekrutowaną ma być z tych prowineyj, w któ: 
rych pełnić będzie służbę, a składać się powinna 
z chrześcian i mahometanów w stosunku do cyfr 
ludności. Więzienia mają być zbadane i ulepszo- 
ne; nadto zarządzonę będą środki w celu przeszko- 
dzenia gwałtom i niesprawiedłiwościom. Również 
trzeba wystąpić przeciw temu, aby Kurdowie nie 
popełniali wybryków podczas swoich wędrówek. 
Porta obiecuje, że uczyni wszystko, co możliwe, 
aby skłonić Kurdów do stałego osiedlenia się w pe- 
wnych okolicach, gdzie wyznaczy im grunta i łąki. 
Odpowiedź zawiera zdanie Porty o projektach or- 
ganizacyi gminnej i poboru podatków, a w końcu 
oświadcza, że część żądanych reform jest nie do 
wykonania z powodu kosztów i utrudnionej ko- 
munikacyi, jakoteż dla tego, że stoi w sprzeczno- 
ści z zwyczajami i obyczajami ludności. 


biuro Reutera ogłasza, że związek angielsko- 
armeński otrzymał wiadomość z Konstantyno- 
pola, iż margr. Salisbury polecił angielskiemu 
ambasadorowi bezwarunkowe wypuszczenie na wol- 
ność tych armeńskich więźniów, którzy nie zostali 
skazani w prawidłowym toku sądowego postępo- 
wania. Dalej otrzymał związek wiadomość, że 
Anglia zapewniła sobie współudział podpisanych 
mocarstw w wystosowaniu do Porty zbiorowej 
noty, w której ma być powiedziane po prostu, że 
ponieważ Turcya niezdolną jest ochronić swoich 
chrześciańskich poddanych, przeto mocarstwa po- 
stanowiły zamianować natychmiast europejskiego 
nadkomisarza z władzą wicekróla, aby tenże w imie- 
niu sułtana objął administracyę wschodnich azya- 
tyckich prowincyj. Komisarz odpowiedzialny ma 
być jedynie przed radą kontrolującą mocarstw 
w Konstantynopolu. Ga 

Wiadomość powyższa, niewątpliwie sensacyjna, 
dopiero po stanowczem potwierdzenin będzie miała 
cechy prawdopodobieństwa i wiarygodności. Wie- 
deńskie biuro telegraficzne, komunikując ją, do- 
daje równieź ostrzegający komentarz. 

Zofia 5 sierpnia. Metropolita Klemens i Teo- 
dorow odbyli już w sobotę wieczorem kilkugo- 
dzinną konferencyę z prezesem ministrów Stoiło- 
wem. Wynik miał być ten, że Klemens nie umiał 
wyjaśnić sprzeczności między swojemi zapewnie- 
niami a półurzędową rosyjską deklaracyą. W ka- 
żdym razie stwierdzają tu obecnie, że komunikat 
petersburski, wspominający o „nieprawym rządzie 
w Bułgaryi,* nie wypłynął z urzędowego źródła. 
Powoływanie się jednak na traktat berliński, zda 
niem tutejszych kół rządowych, nie traci mocy 
obwiązującej, Książę Ferdynand zatem musiałby 
się poddać ponownemu wyborowi przez sobranie, 
poczem nastąpiłoby potwierdzenie przez Portę, a 
na jej propozycyę także przez mocarstwa, podpi- 
Bane na traktacie. Zofijskie koła rządowe nie są 
zbyt zadowolone z tego rosyjskiego programu, u- 
ważają jednak samo wyjaśnienie sytuacyi za cenną 
zdobycz. Rezultat deputacyi nie odpowiedział 
w każdym razie oczekiwaniom. Nacewicz nie 
wziął udziała w przyjęciu, gdyż jego zdaniem 
metropolitą Klemens przekroczył poruczony sobie 
zakres pełnomocnictwa. Panuje powszechnie opi- 
nia, że w wewnętrznych sprawach Bułgaryi na- 
stanie zastój do października, to jest do rozpoczę- 
cia sesyi sobramia. Partya rusofilów nie jest sta- 
nowczo dość silna, aby urzeczywistnić rady Ro- 
syi. Z tego powodu umacnia się też przypuszcze- 
nie, że Radosławow powołany będzie do steru 
rządu. Zajmuje on stanowisko pośrednie, a jako 
prezes ministrów w r. 1886/87, oddzielił się sta- 
nowczo od stronników Stambułowa. 

Narodny Prawa, organ Radesławowa, zamie- 
szczą list z Petersburga o misyi Klemensa i buł- 
garskiej deputacyi. Autor listu utrzymuje, iż in- 
tormacye swoje otrzymał od osobistości, zajmują- 
cej w Petersburgu wysokie stanowisko. Korespon- 
dent zaznacza, że metropolita Klemens zobowią- 
zał się działać w tej myśli, aby ks. Ferdynand 
abdykował na rzecz ks. Borysa, któryby przyjął 
chrzest prawosławny. Z drugiej jednak strony nie 
udzielono obietnicy uznania ks. Borysa, ani wpły- 
nięcia w tej mierze na sułtana. Przeciwnie są po- 
wody do przypuszczenia, że po abdykacyi księ 
cia 1 ustanowieniu rusofilskiej rejencyi za mało- 
letniego Borysa, Rosya podniosłaby protest prze- 
ciw przekazaniu tronu, nięprawnie zajętego i dzier- 
żonego i skłoniłaby rejencyę do odesłania Borysa 
rodzicom. 

W imieniu Zankowa powitał w niedzielę zięć 
jego Lukanow i stronnik Traikowicz metropolitę 
Klemensa. Wiadomości, udzielone w ciąga rozmo- 
wy, polecił metropolita zachować w zupełnej ta- 
jemnicy, Ludowi można tylko ogłosić, że deputa- 
cya przyjmowaną była w Rosyi wszędzie z naj- 
większą uprzejmością; z drugiej zaś strony należy 
dziękować rządowi księcia, że przyczynił się do 
wysłania deputacyi. Książę — zakończył metro- 


kleol — przybędzie wkrótce do Zofii 


i wtedy 
złożę mu sprawozdanie z wyników swojej podró- 
ży; aż do tej chwili wszystko musi pozostać w ta- 
jemnicy. Książę sam pozna, co mą uczynić. 

Ateny 5 sierpnia. Na wczoraj zwołane zostało 
publiczne zgromadzenie bawiących tn Macedoń- 
czyków i Epirotów. Celem obrad ma być powzię- 
cie decyzyi, czy tworzyć zbrojne oddziały i wy- 
syłać je do Macedonii. Asti ostrzega przed mię- 
szaniem się w macedońskie rozruchy, zagrażają 
one bowiem pokojowi i mogą być powodem utraty 
sympatyi Europy. Już sama przez się dyskusya 
publiczna w tego rodzaju sprawie kryje w sobie 
bezpośrednie niebezpieczeństwo. 


Z Petersburga. 


(„Ideały religijno - polityczne społeczeństwa pol- 
skiego od r. 1881—1895“ M. Ursyna. — Pierwszy 
głos w rosyjskiej prasie niezależnej o pracy hr. 
Leliwy: „Stosunki polsko-rosyjskie". — Redakcya 
miesięcznika Siewiernyj Wiestnik o kwestyt pol- 
skiej w granicach państwa rosyjskiego). 
(+) W Siewiernym Wiestniku, jednem z naj- 
lepiej redagowanych ezasopism miesięczaych ro- 
syjskich, umieszczono (w zeszycie lipcowym) ar- 
tykuł, blisko nas obchodzący, pod tytułem : „Ideały 
religijno-polityczne społeczeństwa polskiego“. Wy- 
chodzi on zpod pióra autora, kryjącego się w li- 
teraturze rosyjskiej pod dosyć przezroczystym 
pseudonimem M.. Ursyna, a dobrze znanego wna- 
szej literaturze pod swem własnem nazwiskiem. 
Artykuł napisany nietylko ze znajomością rzeczy, 
ale co ważniejsza, z prawdziwem ciepłem i ży- 
wem przejęciem się losem i położeniem naszem, 
co nie może nie oddziałać na najbardziej uprze- 
dzonych czytelników rosyjskich. Artykuł powyż- 
szy i z tego jeszcze względu na uwagę zasługuje, 
iż nastręcza powód do wyjawienia opinii i wy- 
wołania dyskusyi w sprawie polskiej w obrębie 
państwa rosyjskiego, o której przez lat szereg nie- 
zależna prasa rosyjska milczała, jeżeli oczywiście 
pominiemy głosy erganów ultra-narodowych i pe- 
wne komunały o możliwości pojednania polsko- 
rosyjskiego, wywołane ostatnią zmianą trona. 
Dowiaduję się z najlepszego źródła, iż artykuł 
ten miał być najpierw drukowany w Wiestniku 
Jewropy. Do misteryów redakcyjnych tego mie- 
sięcznika należą powody, dla których wydawca i 
redaktor p. Stasiulewicz odstąpił od tego zamiaru. 
Liberalizm niektórych tutejszych dzienników i cza- 
sopism liberalnych miewa niekiedy właściwe so- 
bie objawy, niegrzeszące bynajmniej konsekwen- 
cya, bo nie chciałbym ich posądzać o brak dobrej 
woli, pomimo wręcz przeciwnych pozorów. Umiar- 
kowanie i spokój autora, umiejącego przemawiać 
do inteligentnego ogółu rosyjskiego, nie zdołały 
przecież pozyskać gościnności dla owych „Idea- 
łów religijno-politycznych społeczeństwa polskie- 
go“ na szpaltach Wiestnika Jewropy. Przeżywa- 
Jący się, o ile się zdaje, liberalizm tego szaco- 
wnego niegdyś organu posiada niewątpliwie dwie 
miary dla różnorodnych kwestyj narodowościowych 
w obrębie państwa rosyjskiego: jednę przychylną 


up. dla Finlandczyków, Niemców nadbałtyckich , 


lab żydów rosyjskich, a drugą, daleką nawet od 
zasady: audiatur et altera pars, dla Polaków- 
katolików. 

Okoliczność powyższa skłoniła autora do zapu- 
kania do podwojów redakcyi Siewiernaho Wiest- 


nika, należącego również do liberalnych miesię- 


czników i takowe wnet się gościnnie dla niego 
otwarły. Z przezornością łatwą do zrozumienia i 
wytłómaczenia w redakcyi organów liberalnych 
w dzisiejszej Rosyi, redakcya Siewiernaho Wiest- 
nika oddała artykuł powyższy do przejrzenia cen-. 
zerowi, chociaż prasa stołeczna nie podpada pro- 
wentywnej cenzurze. Nożyce cenzora znać isto- 
tnie na artykule p. M. Ursyna. Strona artysty- 
ozna ucierpiała na tem niewątpliwie bardzo wiele; 


Z pod Sandomierza. 


Milka podań ludowych 
napisał 
Dr Karol Matyds. 


OE 
(Ciąg dalszy). 


Ujrzeli z jamy do połowy wystającego potwora ze 
straszną jak ogień czerwoną paszczęką, którą zaraz 
rozwarł aa nich, ałe się szybko cofnęli i uniknęli 
śmierci. Wyszedłszy na świat, rozpalili w ogniu 
do białości długą żelazną sztabę, wzięli obcęgi 
duże i młoty i udali się znów na dół do smoka, 
Gdy rozwarł na nich szeroką paszczę, jeden chwy- 
cił silnie obeęgami jego szczękę, drugi wbił mu 
w gardło rozpaloną sztabę, a inni po łbie tłukli 
młotami, dość, że potwora pokonali wkrótce, z od- 
wagą wielką i przerażeniem wielkiem razem. Za- 
biwszy, wydobyli go z jamy — „to przecie taki 
wielki był, jak najtęższy wół, a ogon miał cał- 
kiem w ziemi“. Rh 4 dE 

Pan go kazał ze skóry obłupić i zrobić z niej 
lejce i chomąta, a mięso zakopać w ziemi. Po- 
dobno do dzisiejszego dnia kości z tego smoka 
wiszą w zamku, takie grube, jak „kónica od 
wozu”. Ale kilku z owych kowali przypłaciło 
utarezkę ze smokiem chorobą... (Mokrzyszów j. w.) 

Nabywca zamku od „baranowskiej hra- 
biny* *) kazał podobno słagom swoim iść tą 
piwnicą aż do jej końca. Słudzy poszli, odbijają 
jedne drzwi po drugich, ale cóż kiej Światło 
wciągle im gasło. Oni zapalali i szli dalej, ale 
w końcu już iść nie mogli, bo im powietrza „bra- 

-kło i wrócili się. Jak powracali, zdybali na 
jednóm oknie butelkę wina. To wino się nie dało 


1) P, Dolański, 


| 
wylać z flaszki, ino jak flaszke potłukli, to siejstrawne na pięć dni. 


całe wyjeno, jakby pomorańce ze s«óry ob- 
tupit. To było jakieś dobre wino, bo jak pan po- 
słał to wino do Krakowa, to dostał za nie sto 
reńskich. (Mokrzyszów). 

Na tej górze, co to się bieli nad Wislą przy 
Sandomierzu, leżą po Way w rzędzie, a piąty 
na przodzie poustawiane symetrycznie kamienie 
duże niby od zár (żara). Takich piątek wiele 
naliczyłoby się na tej górze. Ale to nie kamienie, 
ino zaklęte wojsko polskie; patrz w noe księży- 
cową koło północka, to się przekonasz, czy to 
kamienie. Wojsko żywe zycyruje się,*) a je- 
żeliś nie widział nigdy polskiego wojska, to je 
wtedy w nocy zobaczysz na chwilę. Zniknie ci 
wnet i znowu będą od zár kamienie. 

Jeden oryl,*) a fryc*) do tego, widział 
raz to wojsko i nigdy nie zapomni tej chwili 
w życiu. 

„Było to we wtorkowy dzień, kiedy przypły- 
nęliśmy z Nowego Miasta tędy koło Dzikowa, 
stanęliśmy za Sandomierzem i uśrykowali- 
śmy,*) bo to miała być wypłata, czyli braliśmy 


2) W gw. m: egzecyruje się, ćwiczy się. 

3) W gw. m.: flisak. 

*) W gwarze orylskiej zn. nowicyusz, ten, co po 
raz pierwszy wybrał się na flis. Z takim starsi 
oryle przeróżne, często dokuczliwe, wyprawiają fi- 
gle, co frycowaąniem nazywają. 

$)Śrykowaniem (śrykować, zaśrykować) 
nazywają zatrzymanie na wodzie trutew, bądź w celu 
wypoczynku nocnego, bądź z innego powodu. Śryko- 
wanie odbywa się za pomocą tak zwanych śryków 
(1 p. 8g. śryk) t. j. dużych pali dębowych, grabo- 
wych lub brzozowych, 4 do 8 łokci długich , do 6 
cali grubych, których jest 8 na każdej tratwie, a które 
spuszczają oryle do wody na dno piaskowe rzeki. 
W ten sposób na największej wodzie potrafią tratwy 
ja miejscu zatrzymać. Qdnośna komenda retmana 


Oryle poszły do miasta, 
a ja jako fryc zostałem na tratwie, żeby kto drze- 
wa nie ukrądł. Oryle zabawiały się w mieście dłu- 
g0, mie było ich widać, tylko jeden oryl, taki 
tryc jak i ja, przyszedł, więc ja poszedł do mia- 
šta. Tam jedni się poopijali, a drudzy chodzili 
po mieście za sprawunkami, i tak het dalej a 
dalej, aż i całą noc zeszło i rano wróciliśmy do 
tratew. Przyszliśmy do tratew i wołamy na tego 
oryla, co został, żeby nam podał krypę ĉj. Wołamy 
i wołamy, a tu nic, bo któż miał się obzywać, 
kiedy ten oryl zachorował i leżał 'w budzie. 

Ja umiałem dobrze pływać, więc zdjąłem się 
do naga i popłynąłem do tratwy, wziąłem krypę 
i przyjąłem się do brzegu, wziąłem chłopów 
do krypy i przyjechaliśmy do tratew. Retman 7) 
pyta się tego oryla: 

— Czego nie dajesz krypy, jak ja na ciebie 
wołam! 

I już go chciał w pysk lunąć... — A on 
mówi: 

— Jak ja mogę panu retmanowi dać, kiedy 
jestem bardzo chory | 

— A czegoś ty taki chory? — pyta się retman. 

— Ą bom się bardzo przeląkł. 

— A czegoś się przeląkł ? 

Ten mówi: 

— Jakżeśta poszły do miasta, to ja zostałem 
na stróży i chodzę sobie po tratwie i chodzę, bo 


(prowadzącego tratwy): „Puszezaj śryki!: „Śry- 
kuj na miejscu!“ 

6) Szeroka łódź. 

?) Kierownik całej kolei (partyi) tratew , naj- 
wyższy dygnitarz między orylami, który płynąc 
w czółnie naprzód zdala od tratew, wskazuje orylom 
bezpieczną od haków (mielizny), kijów (wystają 
cych z wody dużych drzew lub kamieni) i innych 
przeszkód drogę. Oczywiście musi to być doświad- 
czony oryl, znający doskonale tonie wodne, 


"REG”"P"RPWEFZNKAJ 


| 
się my markoci, ale kawał w noe idę na 


s4l i patrzę, aż tu tyle wojska się zycyruje 
i co cztery Żołnierze, to naprzód nich oficyr. 
Jak mię spostrzegli, zaraz ten oficyr, co stął na 
samym przodzie, zakomenderował i wszyscy pod- 
nieśli gwery i już chcieli do mnie strzelać. Ja 
widzę, że niepeć, więc klęknąłem na kolana i 
proszę: A 

— Darujcie mi życie moi oficurowie! przecież 
ja wam nic złego nie zrobił, ani nie zawinił... 

I jakoś przestali i już mi nie pie mówili, ale 
ja się bardzo przeląkłem i chory jestem. 

— A gdzie one były, w którem miejscu ? 

— Tam na tej górze, co to się bieli na brzegu 
Wisły. 

— A gdzie się podziały ? 

— Potem to zniknęły i nic... 

Retman powiada: 

— Chodźwa tam, to bedziewa wiedzieli, 
czy też to prawda! Może on nas tak kusi tyl- 
ko... Jeżeli to prawda, co on gada, to tam będą 
ślady, a jak nie prawda, to nie będą. | 

Poszli naową górę, patrzą: śladów nie ma ża- 
dnych, tylko są czerwone wielkie jak od żarn 
kamienie tak poustawiane, że cztery stoją w je- 
dnym rzędzie, a piąty większy na przodzie. — 
Zaraz się domyślili, że to zaklęte w kamienie 
wojsko. ; 

— Przypominam sobie teraz — mówi retman — 
to, co mi moja matka opowiadała. Widzita tę 
górę białą kole Zajchosta? Tam była karczma 
duża z drzewa; kiedy matusia pośli na bandos, 
to nam przynosili z tej karczmy struele, bo były 
bardzo smaczne i niedrogie. Teraz już niema śladu 
tej karczmy, bo się w kamień, w górę obróciła. 

Raz w niedzielę naschodziło się do tej karczmy. 
dużo żołnierzów, którzy po wsiach koło Sando- 
mierza na kwaterach stali; podochociwszy się, 
sprowadzili muzykę i zaczęli tańczyć, nie zważa- 


[pae na to, że suma właśnie w kościele się odpra- 


WRP S PTC PELE WAU 0 DRENU DW ZE NONE ERE AN Pr W 


wia. Część zaś wojska opodal na polu się Zycy- 
rowała. Bóg zesłał na tych żołnierzów zasłużoną 
karę — w same podniesienie karczma zapadła się 
w ziemię, a wojsko, które się zycyrowało, 
obróciło slę w kamienie. Dotąd stoją te kamienie 
na górze, a ludzie boją się je poruszyć, bo gdy 
się je wzruszy lub uderzy, zaraz krew z nich 
idzie. Codzień o północku z kamieni tych wy- 
rasta wojsko, zycyruje się, i słychać, jak coś 
w górze dudni. Gdy koguty piać zaczną, wojsko 
obraca się znowu w kamienie — każdy żołnierz 
wraca na swoje miejsce. To wojsko ma być tak 
długo zaklęte, aż nastanie jakaś wielka wojna, 
wtedy ono powstanie i będąc najmoeniejszem 
wojnę wygra. 

— W tej górze — ciągnął dalej retman — spo- 
czywa też zaklęte od niepamiętnych czasów na- 
sze polskie wojsko. W Sandomierzu od strony 
Zawichosta była niegdyś wielka brama; powiadają, 
że jak tę bramę zamknęli, to już z Sandomierza 
nie można było ucieknąć. Za tę bramę uchodziła 
zawsze jednemu gospodarzowi Świnia, jak ją rano 
z chlewa wypuścili, ona zaraz za bramę uciekała 
i gdzieś nikła. Długo na to nie zwracał uwagi jej 
właściciel, aż wreszcie zaciekawiony, poszedł raz 
za jej śladem i spostrzegł, że świnia po za bramą 
weszła do pieczary w górze. Wstąpił za nią do 
głębi góry i dziwny uderzył jego oczy widok: 
ujrzał koszary wojska, wojsko spało, a na boku 
byłą duża styra owsa, przy której Świnia jego 
dobrze się pasła. Przeląkł się bardzo, wygnał 
czemprędzej świnię i wyszedł z pieczary, która 
natychmiast się zamknęła, a gdy się obejrzał, to 
śladu jej już nie było. O tem wojsku powiadają 
ludzie, że kiedyś się obudzi, wstanie, stoczy wielką 
bitwę i odbierze Polskę. A 

— Nie dziwię ci się frycu — zakończył ret- 
man — żeś się tak bardzo przeląkł i od strachu 
zachorował, bo człowiekowi na same wspomnienie 
tych rzeczy, mrówki przechodzą po całem ciele.“ 


EZ CE SPA 


RZY RZE: 


samych. Przedstawicielami tego nowego prądu po- 


_rzeczywistości.* Autor wspomina wprawdzie i in- 


 ślań i rozbiorze Ksiąg pielgrzymstwa. Ze względu 


muszę wiedzieć, co się tam za mną dzieje... 


nam, co mówa na to robić, bo sie nam chrobśki 


 Badomiórza odpisać, a jednak nimoze przyść na 


2. | > | CZAS z Środy 1 Sierpnia 1895. 


zwracają się do osób bliskich cesarzowi i pozwa- 
lają nam poznać wysokie uzdolnienie wojskowe i 
silny patryotyzm Ducrota, jako i niemniej zupeł- 
ny brak troskliwości w kołach rządowych o na- 
leżyte uzbrojenie stanowisk granicznych na wy- 
padek wojny. Pułkownik francuski Patry stwier- 
dza, że rozczytywanie się w listach ówczesnych 
Duerota poucza, ile Francya przy wyzyskaniu na- 
darzających się szans byłaby mogła odnieść ko- 
rzyści. Najpierw więc mniema, że gdyby Francya 
tuż po bitwie pod Sadową była zgromadziła sto- 
tysięczną armię nad Renem i zażądała od Prus 
wydania lewego brzegu Renu, jako kompensacyi 
za zdobycze pruskie na Niemczech , wtedy WSZy- 
stko byłoby poszło po jej myśli i wcielenie dziel. 
nicy owej dokonałoby się z otwartem przyzwole- 
niem ludności miejscowej. Po drugie sądzi Patry, 
opierając się na korespondencji jenerała Ducrota, 
że gdyby Francya między rokiem 1866 a 1869 


wo-moralną narodu polskiego. Na nim bez żadnej 
zgoła konkluzyi kończy M. Ursyn swój artykuł, 
pozostawiając czytelnika rosyjskiego w tem myl- 
nem przekonaniu, iż J. Moszyński jest ostatnim 
wyrazem ewolucyi myśli politycznej polskiej. ja- 
łować również należy, że autor nie wspomniał 
wcale o Koźmiana Rzeczy o roku 1863, którą po 
zostaje w tak nierozerwalnym związku z tym no- 
wym prądem politycznym, a stanowi zarazem 
najwymowniejszy do niego komentarz. ; 

W tymże zeszycie Siewiernaho Wiestnika, w ru- 
bryce „Przegląd wewnętrzny,“ umieszczono ocenę 
znanej pracy hr. Leliwy, wydanej pod tytułem: 
„Stosunki polsko-rosyjskie.* Jest to pierwszy głos 
o tej pracy w niezależnej prasie rosyjskiej i — 
z uznaniem podnieść należy — przychylny tako- 
wej. Dotychczas o książce hr. Leliwy pisał tylko 
Warszawskij Dniewnik, organ urzęduików rosyj- 
skich w Królestwie Polskiem, którym oczywiście 
najbardziej zależy — z pobudek nie mających nie 
wspólnego z istotnem dobrem państwa — na utrzy- 
waniu obecnego systemu w ziemiach polskich, — 
Sprawozdawca rosyjski o książce hr. Leliwy ostro 
polemizuje z uwagami Warszawskiego Dniewnika, 
a bierze stronę uciskanych od lat trzydziestu z całą 

ierwsza obejmuje okres czasu po roku 1831, a|surowością i bezwzględnością praw wyjątkowych. 
da - PT 1863. W pierwszej części au-| Zwróciwszy uwagę swych czytelników na arty- 
tor zastanawia się nad genezą mesyanizmu, któ-| kuł M. Ursyna: „Ideały religijno-polityczne 8po- 
rego pierwsze zarodki widzi w gorącej miłości |łeczeństwa polskiego, redakcya Siewiernaho Wie- 
ojczyzny, jaka się objawia w Konradzie Wallen- |stnika pisze, co następuje: „W zeszycie niniej. 
rodzie. Z tego punktu widzenia rozpatruje nie- szym umieszczono zajmujący artykuł o mesya- 
które prace i podnosi myśli trzech naszych naj- | nizmie, który opanował umysły w Polsce po roku 
większych poetów, a kończy streszczeniem poli- | 1831. Rozumie się, iż idei mesyanizma nie na. 
tycznych przekonań Towiańskiego. Nie sądzę, aby | leży przypisywać znaczenia politycznego. Lecz 
ta część zawierała coś nowego dla czytelnika pol- pochodzenie jej niewątpliwie polityczne: doktryna 
skiego. Była ona jednak potrzebną dla czytelni- mesyanizmu pojawiła Się jako filozofia cierpie 
ków rosyjskich, aby tem łatwiej mogli zrozumieć | nia. Obecny nastrój społeczeństwa polskiego z me. 
ciągłość aspiracyj religijno-politycznych polskich syanizmem ma niewiele wspólnego, oprócz chy- 
przed- i po roku 1863. ba cierpienia, którego jest następ- 


iści i lit j pol-|Stwem. A o niem właśnie ma obowiązek przy 
z punki PA dia Nieratiry poli TER R pominać prasa rosyjska. Zasady sprawiedliwości 


RA : iski tała Gi 
skiej po roku 1868, której Wa E należy stosować i do narodów zwyciężonych ; vae 


wogóle Galicya, a specyalnie Kraków posłużyła | należy stos« ZWYCI 
wzniosła kacji) Kteń skiego, iż odrodzenie poli- |vzcżis nie jest hasłem chrześciańskiem. Tylko 
równouprawnienie może zbliżyć Pola- 


i z d siebi A 
tyczne narodu polskiego należy zacząć od siebie ków do Bnołoczedotwa rosyjskiego, a 


jako tako zadawalniające rozwiązanie 
kwestyi słowiańskiej nie da się po- 
myśleć bez poprzedniego rozwiązania 
kwestyi bliższej, najbardziej piekącej, 
której rozwiązanie od nas samych za 
leży.“ 

Przy tej sposobności dodać winienem, iż przy 
obecnem usposobieniu ogółu rosyjskiego równo 
uprawnienie jest najdalej idącem ustępstwem 
w stosunku do Polaków. Potrzeba było pewnej 
nawet odwagi cywilnej, ze strony Siewiernaho 
Wiestnika, aby dziś je wypowiedzieć. Inne or- 
Bara, zwane liberalnymi, nawet na to zdobyć się 
nie mogą. Wiestnik Jewropy umywa, jak Piłat, 
ręce od kwestyi polskiej. Russktje Wiedomosti mil. 
czą o niej z zasady dlatego, iź swobodnie i szczerze 
mów:ć nie mogą; liberalno żydowskie Nowosti — 
z wyrachowania, aby się nie narazić opinii pu- 
blicznej lub sferom rządzącym. O mniejszych, 
podrzędnych organach tej barwy mówić nawet 
nie warto. 


myśl jednak przewodnia autora jest widoczną i 
z tych pozostałych fragmentów, spojonych jako 
tako w jednę całość. Najwięcej — jak to wido- 
czne z konstrukcyi artykułu — ucierpiał Towiań- 
ski; z ustępu, poświęconego St. Tarnowskiemu, 
pozostały, jak się zdaje, same tylko wstępne 
uwagi; z rozbioru prae politycznych J. Moszyń- 
skiego pozostawił cenzor tylko te części, gdzie 
tenże doradza narodowi polskiemu, aby się wy- 
rzekł dążeń do odzyskania niepodległości, a wy- 
kreślił takie, z których się przebijała wiara w mi- 
syę cywilizacyjną i chrześciańską narodu pol- 
skiego. 

O ile ramy korespondencyi pozwalają, a treść 
artykułu może interesować czytelnika polskiego, 
będę się starał z nią obznajomić. W krótkim 
wstępie zaznacza autor usiłowania niektórych au- 
torów polskich, zastanawiających się nad sposo- 
bami odrodzenia swej ojczyzny, aby wyniki swych 
badań pogodzić z zasadami Chrystusowemi, a tem 
samem podnieść je do znaczenia prawd religij 
nych. Ztąd to pochodzi moralna podniosłość ide- 
ałów politycznych narodu polskiego i nieodłącz- 
ność takowych od prądów religijnych. 


Właściwy artykuł składa się z dwóch części: 


wo-zachodniemi Niemiec była rozpoczęła z Prusa- 
mi wojnę zaczepną i wkroczyła do Niemiec, wtedy 
powitanoby wojska francuskie z radością i zjedno- 
czonemi siłami francusko niemieckiemi stłumionoby 
Prusy. 

„Można mi zarzucić — pisze wspomniany przez 
nas pułkownik Patry — że w roku 1870 państwa 
zachodnie i poładniowe w Niemczech wystąpiły 
wrogo przeciwko nam. Lecz na to odpowiadam, 
że czekaliśmy nazbyt długo, aż Prusy zdołały je 
sobie pozyskać, że następnie wypowiedzieliśmy 
wojnę nie z tego powodu, aby bronić niezaleźno- 
ści owych państewek, lecz z przyczyn zupełnie 
innych i nareszcie popełniliśmy w roku 1870 błąd 
wielki, albowiem nie przyszliśmy odrazu do za- 
czepki. Wszystkie te warunki złożyły się na to, 
aby odwrócić od Francyi sympatye Niemiec po- 
łudniowych.* 

W czasie komendy strasburgskiej jenerała Du- 
crota omawiano sprawę reorganizacyi armii, W wy- 
wołanej wtedy dyskusyi jenerał bardzo Żywy 
brał udział i starał się na cesarza i ministra woj- 
ny wpłynąć w tym kierunku, aby w sposób jak 
najprostszy wyówiczyć i pomnożyć armię polową 
do liczby miliona żołnierzy. Ducrot nie znalazł 
poklasku, ponieważ plan jego zanadto był 
praktyczny i prosty, aby przemówić mógł do gór- 
nolotnej imaginacyi ówczesnych strategów fran- 
cuskich. Napróżno starał się Ducrot przekonać 
przeciwników swych, że obrona kraju nietyle po- 
lega na fortecach, których Francya miała aż nadto, 
lecz w dzielnej i bitnej armii polnej. 

Zaraz po przybyciu na nowe stanowisko swe 
do Strassburgą starał się Ducrot obznajmić z ca- 
łem strategicznie ważźnem otoczoniem, z miejsca- 
mi obronnemi nieprzyjaciół i drogami. W celu zba- 
dania wszystkich tych stosunków rozsyłał w przy- 
ległym pasie granicznym Niemiec między Renem 
i Nekarem najzdolniejszych swych oficerów. Nie- 
raz wykrywali emisarynsze jego fakta, zdradza- 
jące wyrażnie przygotowania wojenne nieprzyja- 
ciół, wtedy Ducrot wiadomość sobie podaną 
jeszcze raz sprawdzał i przesyłał ją następnie ja- 
kiej osobistości, zaprzyjaźnionej z cesarzem, aby 
nie uszła baczności tego, który losy Francyi 
dzierżył w swojem ręku. Zazwyczaj jednakże nie 
komunikowano tych rzeczy cesarzowi, aby go nie 
alarmować i nie przeszkadzać mu w marzyciel- 
stwie optymistycznem, któremu się zwykł był od- 
dawać. Wypadki te stwierdzają tylko ponownie, 
że mimo utworzonej przez Bismarcka i bis. 
marckowców legendy o wojowniczem usposobie- 
niu cesarza i kół dworskich, cesarz Napoleon 
stanowczo pokojowo był nsposobiony, a dla uni: 
knięcia zatargów międzynarodowych obmyśliwał 
i planował z lubością kongresy, przy których za- 
błysnąć się spodziewał niezrównaną swą swaądą 
oratorską. 

Przekonał się więc ostatecznie Ducrot, że w tych 
warunkach przyszła wojna będzie wojną obronną, 
a nie zaczepną. Wypadało mu pogodzić się z lo- 
sem i zarządzić jak najlepiej środkami obronny- 
mi Strassburga. Za bytności Napoleona w Strass- 
burgu, zwrócił mu uwagę na konieczność uforty- 
fikowania pobliskiego, dominującego nad miastem 
wzgórza, jednakże nie przedstawieniami swemi 
nie osięgnął, a jak rozumną była jego rada, oka- 
zało Bię w czasie oblężenia, gdy Prusacy owe 
wzgórze zajęli i ztamtąd bardzo skutecznie ostrze- 
liwali artyleryą swą oblężone miasto. 

Nie zrążony niesłuchaniem uwag swych w tym 


litycznego byli głównie: Kalinka, Szujski i Tar- 
nowski, którzy tradycye historyczne i ideały poe- 
zyi „starali się pogodzić z twardymi warunkami 


nych zwolenników tegoż kierunku, który w cza- 
sach późniejszych otrzymał nazwę stronnictwa 
Stańczyków, czy teź krakowskiego, ale trzech wy- 
żej wymienionych uważa za najwybitniejszych. 
Dla scharakteryzowania ich dążności religijno- 
politycznych, przytacza tylko opinie Tarnowskiego, 
opierając się na pracy Z doświadczeń i rozmy 


zapewne na rozmiary artykułu, M. Ursyn poprze- 
staje na samej tylko wzmiance o Szujskim i o X. 
Kalince, czego poczytać za zaletę bynajmniej nie 
można. Nowy kierunek znalazł swe historyczne 
uzasadnienie w pracach historyczno-politycznych 
Szujskiego i X. Kalinki, których przeto można 
słusznie nazwać ogniwem pomiędzy przeszłością 
a teraźniejszością, a więc wypadało obznajomić 
z nimi dokładniej czytelników rosyjskich. Poglądy 
polityczne St. Tarnowskiego streszcza autor w tem 
zdaniu, iż Polakom nie pozostaje nie innego, jak 
liczyć tylko na siebie samych, wniknąć głębiej 
w siebie, poznać swe błędy i niedostatki i z nich 
się poprawić. A nasze błędy i niedostatki w życiu 
porozbiorowem były mniej więcej te Same, CO Spo- 
wodowały upadek dawnej Polski: skłonności anat- 
chiczne i brak poczucia i zrozumienia potrzeby 
silnego rządu, do których później przyłączyły się 
tajne działania i brak odwagi cywilnej. Zaznacza- 
jąc u przedstawicieli tego kierunku bezwarunko- 
we posłaszeństwo i uległość dla Kościoła, pod- 
nosi zarazem ich wymagania surowej moralności, 
zarówno w życiu prywatnem, jak i publicznem, 
jakie stawiało to stronnictwo względem siebie sa- 
mych, w dowód czego cytuje następujące słowa 
Tarnowskiego: „Nasi przeciwnicy mogą robić, co 
się im podoba; my jesteśmy związani, a wszelkie 
przeciwieństwo między naszemi przekonaniami i 
uczynkami podkopuje wiarę nietylko w szczerość 
naszą, ale i w świętość zasady, przez nas repre- 
zentowanej.* 

W końcu M. Ursyn mówi w osobnym, wzglę- 
dnie obszernym ustępie, o pismach Jerzego Mo- 
szyńskiego, kładąc tem samem nacisk na jego od- 
rębne stanowisko wśród przedstawicieli nowego 
zwrotu. Zaparcie się wszelkich pragnień niepod- 
ległości politycznej u J. Moszyńskiego wyprowa- 
dza autor z jego głębokiej, pełnej rezygnacyi re- w tej okolicy rozegra się kiedyś dramat wojenny. 
ligijności i niespożytej wiary w żywotność ducho-| Listy pisywane w tym czasie przez jenerała 


Jenerał IDucrot. 


W pamiętną 25-letnią rocznicę wypadków wo- 
jennych zr. 1870/1 poważniejsze umysły we Fran- 
cyi, nie mogąc obchodzić zwycięstw, święcą przy- 
najmniej wspomnienie tych mężów, którzy wśród 
ogólnego nieładu i rozprężenia ratowali honor 
Francyi. 

Jednym z nich był jenerał Ducrot, o którym 
świeżo ukazała się dwutomowa biografia: La vie 
militaire de général Ducrot, d'après sa correspon- 
dance. Przebieg dawniejszy życia jenerała pomi- 
niemy, jako mniej zajmujący. Po dłuższych wy- 
prawach wojennych do Algieru , Krymu, Włoch i 
Syryi, otrzymuje Ducrot w maju 1865 roku nomi- 
nacyę na jenerała dywizyi i na główno-komende- 
rującego w Strassburgu. Napoleon sam go sobie 
upatrzył, aby mu powierzyć straż nad najważniej- 
szą bramą graniczną, wiodącą do Francyi a ko- 
respondencya jenerała z pięciolecia przed wybu- 
chem wojny francuskiej składa dowód, że zada- 
nie to nie mogło spocząć w lepszem ręku. Z wy- 
suniętego swego posterunku pracuje Ducrot bez-| „ i > ; 
ustannie nad zoryentowaniem się w pogranicznym | kierunku, nie poprzestaje Ducrot nasyłać wiado- 
pasie ziemi, tak po stronie niemieckiej, pruskiej, | mości i informacyj o niższości armii francuskiej 


jak i francuskiej, ponieważ przekonany jest, że|POd względem gotowości bojowej w porównaniu 
z armią pruską. Do uwag jego mięszała się cza 


sami gorycz ostra przeciw 
dworze cesarskim. Razu pewnego pisze jenerał: 

„Wiem dobrze, że wszystkie nawoływania i 
przestrogi moje nie przeszkodzą cesarzowej w urzą- 
dzeniu zabaw i festynów a cesarzowi w paleniu 
papierosów.“ 

Nie można jednak bynajmniej twierdzić, jakoby 
Napoleon III nie uznawał zdolności jenerała i słu- 
szności jego napomnień. Tak samo cenili Ducrota 
ludzie otaczający cesarza, lecz słowa jego nie- 
cierpliwiły ich, ponieważ odsłaniały im wśród bły- 
szczących pozorów nagą prawdę i psuły im nie- 
ustanny szereg zabaw dworskich. Z tego powodu 
pomyślano w Paryżu o usunięciu Ducrota na in- 
ne, mniej wysunięte wojenne stanowisko, chciano 
mu przekazać komendę w Algierze, lecz jenerał 
oparł się i uważał sohie za punkt honoru, aby 
mimo wszelkich trudności wytrwać na powierzo- 
nem sobie stanowisku. Odtąd jednak sfery dwor- 
skie osłabiać. się starały pozycyą osobistą jene- 
rała. Odejmowano mu coraz więcej atrybucyj i 
przekazywany takowe szefowi inżynierowi wojen- 
nej w Strasburgu. Odjęto mu prawo wysyłania 
oficerów dla zwiedzania Niemiec i Prus i utwo- 
rzono wogóle na odległem stanowisku w Stras- 
burgu bardzo szkodliwą dwoistość władzy. 

Pułkownik Patry przy ocenianiu roli strategi- 
cznej jenerała Ducrota przypomina rodakom swym 
i zarządowi wojskowemu, że błędny rozdział wła- 
dzy wojskowej przechował się dotąd we Francji. 
Jenerałowie komenderujący postępują własną dro- 
84, a znajdujący się w ich okręgu szefowie in- 
żynieryi również czynią, co im się podoba. W r. 
1885 pułkownik Patry był szefem sztabu w dy- 
wizyi pogranicznej i opisuje, jak razu pewnego 
zgoła bez wiedzy komenderującego jenerała, in- 
żynierzy wojskowi zaczęli budować fortyfikacye 
na miejscu najmniej do tego stosownem. Patry 
popędził szybko do jenerała swego, zakomuniko- 
wał mu, co się dzieje i uskarżać Się począł na 
tak niebezpieczną dla obrony kraju praktykę; na 
to odparł mu jenerał, że tak dzieje się już od 
40 lat przeszło bez widoków, aby nastąpić miała 
zmiana na lepsze. 

W wojnie 1870—71 komenderował Ducrot pod 
Freschwiller pierwszą dywizyą korpusu Mac-Ma- 


gnuśnemu życiu na 


koncept, jak na to må odpisać. Narśz spotykź sie 
na ulicy z jednom starom babkom i ta sie 
go pyta: 

— Dlścegos pan taki zamyślony ? Powićdz mi, 
o co rzec idzie, to moze ja ci doradze! 

Ten mówi tak do ni: 

— Słuchaj, stara babko! Modrzejsi som w Kra- 
kowie ludzie, jak ty, a jednak mi nicht na to do- 
radzić nimoze, to i twój głupi rozum na nie mi 
sie nie przydź. A zreśtom... trza ji głupiego po- 
słachać. Prose mi doradzić, co jå mam na to od- 
pisać! 

Ta babka mówi tak: 

— Prose, niech mi Pan powić, o co rzec idzie! 

Ten mówi, że idzie rzec o to, ze w Sadomiórzu 
chrobaki sie w soli zapaskudzićły i piso do mnie, 
zebym ja jem doradził, cem majo te chrobśki 
zgubić. 

Ta babka mówi mu tak: 

— Sanowny penie! to jesce na tak mały kon- 
cep nimozes sie spomóc?! Przecies to jes niepo- 
dobiejstwo, zeby w soli chrobaki sie zapasku- 
dzićły. Niech jóm pan odpise tak: „Jezeli mácie 
chrobaki w soli, to na to nima inny dorady i nie 
nie bedzie skutkować, jak to: — zastawcie Wisłe, 
zeby woda dali nie posła, potem te wode spalcie 
tak, zeby nie wody we Wiśle nie ostało i tem po- 
piołem chrobaki w soli zasypcie, to w jedny go- 
dzinie wszyskie chrobaki muso pozdychać! * 

Ten mularz wyjon dziesieć dukaty s kieseni, 
dał ty babce za te dorade i powiedział ji tyla: 

— Dziekuje ci, babciu, za tak dobro dorade, bo 
jak widać, toś my bardzo dobrze doradzićła, ze 
jus lepi my nicht w świecie nie doradzi. 

1 tak tez odpisał do Sadomiórza, cem jóch 
bardzo zawstydzićł i jaz wiecy do niego nie pi- 
sali.“ 8) 


Opodal tej góry mieszkał jeden pan. Kucharka 
jego miała zarznąć koguta, więc chciała go zła- 
pać, ale on uciekł jej z podwórza, umykał szybko 
dalej, aż wpadł gdzieś w otwór góry. Zaciekawiona 
kucharka pospieszyła za nim w głąb pieczary 
i zobaczyła tam koszary wojska. Zołnierze wszyscy 
spali, ale jeden się obudził i zapytał: 

— Czy już czas? 

Przelękniona kucharka odrzekła, że jeszcze nie, 
a on jej dał pełno złota do fartuszka i po- 
wiedział : 

Zebyś się nie oglądała, boby cię eo złego spo- 
tkało | 

Ona biegnie prędko, ciekawość ją piecze, ale 
ciekawość poskramia, wreszcie ogląda się, myśląc: 


„Wtedy prawie drzwi 
jej stopę (nogę). 

Kaleka przywlokła się do domu i ciężko żału- 
jąc swojej ciekawości, złoto w podziemiu uzyska- 
ne ofiarowała przed śmiercią na kościół. Od tego 
czasu odprawia się za jej duszę w katedrze san- 
domierskiej coroku Msza tak zwana kuchar- 
ska. (Mokrzyszów). 

„Sa4domiórz i Kraków to pono w jednem 
roku murowali. Sadomiórz to ponok fondowśł ja- 
kiś król polski, ale ludzie nie wiedzo jego prze- 
zwiska, ino troche mówio, ze król Bolesław Chro- 
bry, ale pewno nie wiedzo. 

Kiedy ten Sa4domiórz juz bół skójeony, tak naj- 
starsy mulśrz pisał do Krakowa téz do najstar- 
sego mulśrza, zeby mu doradzićł, co má na to ro- 
bić: „bo juz Sadomiórz skójeółem murować, má- 
wa w niem wszyskiego podostatkiem, ino mówa 
jedne przeskode. Otóz prose cie, dorać (doradż) 


pieczary trzas! i ucięły 


w soli zapaskudzićły !“ 

aa list _otrzymáł i nie wić, co må na to od- 
pisać. 

I tak jednego dnia idzie ten mulárz przez mia- 
sto Kraków bardzo zamyślony, co ma na to do 


8) Stale, 
(Dokończenie nastąpi.) 


zez ZGRZ OR"> 


w porozumieniu z Austryą i państwami południo-| 


hona, w bitwie pod Sedanem, przez chwilę po 
ranieniu Mac-Mahona, otrzymał główną komendę, 
którą mu odjął Wimpfen. Nareszcie w czasie oblę- 
żenia Paryża powierzono mu dowództwo nad ar- 
mią operacyjną, którą powiódł w krwawy bój 
pod Champigny. 

W bitwie pod Sedanem podał Ducrot pian, za- 
pewniający wyjście z matni przez cofnięcie się 
ną Mózićres i przejście granicy belgijskiej, Armia 
francuska byłaby wtedy musiała złożyć broń 
w Belgii, lecz uchroniłaby się od sromu niewoli 
nieprzyjacielskiej. DEFE: 


Wrażenia 
z paryskiego kongresu penitencyarnego. 
Podał Dr J. Makarewicz. 


(Dokończenie). 
II. 


Wśród szeregu pytań roztrząsanych na kon- 
gresie, wielki budziła interes sprawa recydywy. 
Szkoła klasyczna zna dwa systemy : powrotu spe- 
cyalnego do zbrodni (np. po kradzieży nowa kra- 
dzież) i ogólnego (po kradzieży mord lub zdrada 
główna). Po przyznaniu słuszności jednemu lub 
drugiemu systemowi (pierwszy cieszy się wzię- 
ciem w krajach kultury germańskiej, drugi w kra- 
jach romańskich), stwierdza się fakt, że recydy- 
wa jest okolicznością  obeiążającą, a zatem, że 
kara winna osiągnąć stopień wyższy od normal- 
nego. 
Inny duch powiał po kongresie. Sprawozdawca 
sekcyi Van Hamel w znakomitem przemówieniu 
uwydatnił nowe kierunki: ani jeden system, ani 
drugi nie jest złym, ale też nie jest dobrym, na- 
leży je ze sobą łączyć, by wydobyć rzeczywistą 
korzyść dla społeczeństwa, któremu chodzi o usu- 
nięcie ze swego łona przedewszystkiem armii 
przestępuów zawodowych, dla których zbrodnia 
jest jedynem zajęciem produkcyjnem, a rewolwer 
i wytrych kapitałem twórczym. Są między nimi 
specyaliści, poświęcający się w myśl ekonomicz 
nego podziału pracy, gałęzi bardzo drobnej, w któ- 
rej dochodzą do mistrzostwa, są jednak i geniu- 
sze wszechstronne lub talenta niezdecydowane 
z równem zamiłowaniem różne części wiedzy 
uprawiające. Z drugiej strony może także osgo- 
bnik nieszkodliwy zresztą, przynajmniej niewyka- 
zujący tendencyi profesyjnej zbrodniczości, popeł- 
nić dwa przestępstwa po sobie: np. obrazę urzę- 
dnika i ciężkie uszkodzenie ciała; tego rodzaju 
jednak powrót do przekroczenia przepisów usta- 
wy karnej, nosi na sobie inną zupełnie cechę. To 
indywidualizowanie przestępcy nieznane dawniej- 
szej teoryi, to socyolegiczne badanie jego natury, 
jest zasługą nowej szkoły jedną z największych, 
owocem dobrze zrozumianego hasła: walka ź prze 
stępstwami. 

Staje tu jednak problem trudny dla ustawo- 
dawcy: jak ująć w normy prawne powrót tak, 
by recydywista zawodowy się nie uchylił, a zwy- 
czajnego nie karać z nim na równi. Otóż kon- 
gres stara się tę trudność rozwiązać przez oświad- 
czenie się za zasadą podwyższenia kary w wy- 
padku powrotu wogóle, szczególnego zaś obostrze- 
nia w rażie recydywy zawodowej, przyczem usta 
wa ma z góry oznaczyć granicę rozstrzygającą 
o charakterze zawodowym przestępczości (np. trze- 
cia kradzież) i minimum kary dla recydywisty, 
Nie mogąc się zapuszczać na tem miejscu w kry. 
tykę postanowień kongresu, musimy zaznaczyć 
tylko, że stylizacya tej uchwały nie odpowiada 
tym poglądom i życzeniom, które się w licznych 
przemówieniach objawiały — jent M powieu roZ- 
brat między myślą a sposobem jej ujęcia. 

Bardzo zajmującą była polemika zaciekła, nie- 
ubłagana z powodu rozprawy nad transportacyą. 
Dwa tylko narody system ten pozbywania się 
szkodliwych żywiołów w dobie obecnej praktykują: 
Francya i Rosya — i o dziwo! mimo alliance 
franco-russe, tak zresztą widocznej w urzędowych 
i poufnych przyjęciach członków kongresu, — 
okazało się, że francuscy uczeni i praktycy z p. 
Léveillé na czele są entnzyastami transportacji, 
Rosyanie zaś, prowadzeni przez Foinitskyego, 
są jej stanowczymi przeciwnikami. Złośliwi utrzy- 
mują, że we Francyi trensportacya stała się kwe- 
styą polityczną; chodzi mianowicie o teoretyczną 
obronę dotychczasowej praktyki, która olbrzy- 
mie sumy pochłonęła. Faktem jest bowiem nie 
zbitym, że Anglia zesłanie na wielką skalę u sie- 
bie stosująca, systemu tego już zaniecbała; nauka 
kryminalistyczna krajów innych nie może zabrać 
głosu stanowczego, nie mając pola doświadczeń 
na własnem terytoryum. Zdaje się jednak, że 
transportacya jako system swobodnego osiedlania 
jest błędem, bo stwarza byt zapewniony najgor- 
szym szumowinom, plagę dla ludności tubylczej, 
ognisko zbrodni ; jako rodzaj kary pod nadzorem 
specyalnych organów jest nielogiczną, bo można 
równie dobrze osadzać przestępców w osobnych 
koloniach rolnych lub innych w kraju , bez wiel- 
kich kosztów przewozu za ocean lub na Syberyę 
(800 rs. na głowę). 

Wielki tryumf święcił senator Bérenger, twórca 
ustawy z d. 26 marca 1891 r. o warankowem ska- 
zaniu, ustawy, stanowiącej, naszem zdaniem, epokę 
w dziedzinie kryminalistyki. Wszak według całego 
szeregu teoryj karnych, po zbrodni winna nastą- 
pić karą — to zdawało się być niezachwianym 
postulatem sprawiedliwości. Ustawa Bórengera za- 
daje kłam temu dogmatowi: można popełnić prze- 
stępstwo, być skazanym, a nie potrzebować od- 
cierpieć kary. Tkwi tu myśl wielka: społeczeństwu 
nie chodzi o to, aby przedwieczna machina ślepego 
odwetu odpowiadała cierpieniem jednostki na szko- 
dę społeczną, lecz o to, by jednostka więcej już 
nie wyrządzała ogółowi tej lub podobnej krzywdy. 
A jeżeli doświadczenie wykazuje, że krótkotrwała 
kara więzienia jest drogą, wiodącą do zupełnego 
zepsucia jednostki, która, wolna zresztą od złych 
instynktów, popełniła czyn zakazany prawie że 
nieświadomie, tak jak się stawia krok fałszywy, 
to wolimy puścić wolno tego, który przęszedłszy 
stadyum ciężkie, dzielące życie nieposzlakowane 
od piętna hańby, zdołał jeszcze wrócić do swego 
środowiska towarzyskiego jako niekarany, ceniąc 
stan ten, dający mu prawo do czci obywatelskiej 
tak, jak chory ceni powrót do zdrowia. Społeczeń- 
stwo nic na tem nie traci: wszak wiesza nad ska- 
zanym warunkowo miecz Damoklesa : jeżeli w cią- 
gu 5 lat popełnisz nowe przestępstwo , odcierpisz 
dawną i nową karę. 

Nie bez wzruszenia wychodziliśmy nieraz z sali 
rozpraw Palais de justico w wypadkach stosowa- 
nia loi Bćrenger. Robi ona w praktyce codziennej 
wrażenie, w teoryi musi przekonywać najbardziej 
uprzedzonych; wreszcie doświadczenia zębranę 


w Belgii (ust. z 31 maja 1888) i we Fra 
wykazało rzeczywistą doniosłość tej reformy, 4 
Z pomiędzy uchwał kongresu na uwag ' 
guje podniesienie kwestyi wychowania fizyczne, 
u młodocianych przestępców. Stara Myśl: me 
sana in corpore sano, która szczególnie od lg 
kilkunastu w Enropie pod wpływem skarlenią | 
upadku rasy rzucona, powołała do życia zakład, 
gimnastyczne, musiała odbić się echem o mugł 
więzienia dla nieletnich, gdzie postulat wychowi 
nia pierwszorzędną gra rolę. To też kongre. 
uznał, że na stronę fizyczną baczne zwrócić naleg, 
oko, formą zaś kształcenia muszkułów winna bzy 
praca zawodowa, zwłaszcza rolna, na Swieta 
powietrzu. c 
Z drugiej strony kongres uchwalił przegą 

granicę warunkowej poczytności z lat 16 ną 
tak, że sędzia odtąd miałby prawo stwierdzić 
przestępcy niżej lat 18, że działał bez należy 
rozejrzenia (discernement) i zamiast go ską 
zlecić osadzenie w zakładzie poprawczym, 
Walka z przestępstwem stworzyła nową wie 
czysto praktyczną: kryminalną antropometryę, 
twórcą jest Berthillon, kolebką Depót de ia 
fecture de police w Paryżu. Chcąc nieprzy jącjęją 
zwalczać, trzeba go znać; chcąc dziesiątkową, 
armię profesyonistów zbrodni, trzeba być w ny. 
żności łatwego odkrycia, czy dane indywiduny | 
należy do tej kategoryi, czy nie — czy ma za goją. 
burzliwą przeszłość zawodowego oddawania | 
temu rodzajowi walki o byt, czy też jest poczęj, | 
kującym na drodze do sławy Herostrata. y 
W tym celu utrzymują policye wielkich miągi 
albumy z fotografiami specyalistów, operujących 
w danem mieście (bardzo zajmujące i bogate pu. 
siada policya berlińska). Fotografia jednak nie wy. 
starcza, ludzie młodzi szybkim ulegają zmianon, 
trzeba czegoś więcej, trzeba mieć sposób stwier 
dzenia tożsamości, niepodlegający żadnym zarzy. 
tom. Berthillon wpadł na pomysł pomiarów głowy, 


rąk, stóp i przedramion, przyczem pierwszorzędną 
rolę odgrywa ucho. A 

Zdarzyło mi się. być w zakładzie Berthilloną 
świadkiem wykazania identyczności młodego prze. 
stępcy wyłącznie na podstawie kształtu ucha, pod. 
czas gdy inne dane i fotografia zostawiały wą. 
pliwości. Ucho gotowe w przyszłości zastąpić pasz. 
port i papiery legitymacyjne. | 

Dziwić się tylko należy, że wynalazek tak prak. | 
tyczny, istniejący od lat 16, tak powoli rozchodzi 


słowości nadsekwańskiej ? 


To też na czasie była uchwała kongresu, 2a | 


dająca rozpowszechnienia i jednolitego traktowa- 
nia antropometryi. Bo walka z przestępstwem mą 
pewne podobieństwo z bimetalizmem; wymaga po- 
łączonego działania w drodze międzynarodowego 
porozumienia. Może przecież za Anglią, Szwajca- 
ryą, Rosyą, Norwegią, Rumunią, Stanami Zjedno. 
czonymi i nawet Argentyną, pójdą i inne państwa. 
dotychczas tak oporne. i 


Za środek zmniejszenia klęski naszych Czasów, j 
uważał kongres umie- 


nałogowego włóczęgostwa, 
szczanie jednostek, uznanych za winne wyrokiem 


sądowym, w specyalnych osadach pracy na czas | 
dłuższy. a 
To były główniejsze kwestye piątego kongresu 


penitencyarnego, zakończonego 9 lipca serdeczną 
przemową p. Dufłos i 
w r. 1900 w Brukseli. 


Pozostaje nam omówić część dekoracyjną, mise 


en scene i część towarzyską 


Przyjmowano nas wogóle góścinnie i ciepło , | 


komitet starał się widocznie , by cezłońkowie kon- 
gresu wywieźli miłe wspomnienia francuskiej 


uprzejmości i wykwintnego ugoszczenia. Znany 


smak paryski przebijał się wszędzie: w prostem 
przybraniu salek Collóge de France, w których 
pracowały sekcye, stołów przy śniadaniach i obia- 


dach, w wykonaniu kart programowych produk- 


cyi orkiestralnych lub deklamacyjnych, w medalu 


pamiątkowym wreszcie, który jako upominek otrzy- 


mali kongresiści. 


ogólnem „do widzenia“ 


W temperaturze ciepła jednak, z jakiem przed- | 
stawicieli różnych narodowości witano były sto- 
pnie od zera, przy którem woda w lód stygnie, - 


aż do wyżyn, przy których wrzeć poczyna. 
Komu wrzątek przypadł w udziale, domyśleć 
się łatwo: delegacya rosyjska była najliczniejszą, 


obejmowała 56 członków z Eks. Galkin-Wraskoy 


na czele; kogo stadzono, również rzecz jasna — 
byli to wysłannicy z nad Sprewy, których wódz 
p. Braun Behrens, jak mnie ze strony kompetent- 
nej, bo niemieckiej zapewniano sam silnie zawi- 
nił, jeżeli wraz z swymi towarzyszami wyjątko- 


we a niezbyt miłe zajmował stanowisko — miał 
bowiem podobno zachowywać przy urzędowych 


przedstawieniach postawę niezwykle sztywną, 
chłodną, niemal wyzywającą. 


Prócz licznych «biadów, urządzono na cześć | 


członków kongresu kilka wycieczek naukowych 
i kilka wieczorów artystycznych. 

Z wycieczek podnieść musimy ; 
Melun (maison centrale) i F. ontainebleau, Gaillon 
(mais. centr.) i Donaires (colonie pénitentiaire). 

Część naukowa tych przejażdżek przedstawiała 
się słabo skutkiem zbyt wielkiej ilości członków. 
Zakłady peniteucyarne to nie wystawa obrazów , 
ani fabryka porcelany; chcąc Bię czegoś nauczyć 


i coś widzieć, trzeba przepędzić tam w pojedynkę 


czas dłuższy, w towarzystwie dyrektora lub star- 
szego urzędnika, z którym spokejnie i swobodnie 
omawia się kwestye teoretyczne porównując ze 
stanem danej instytucyi. Często trzeba użyć wy- 
biegów: w oddziałach dla umysłowo chorych wię- 
zień niemieckich przedstawiano nas zazwyczaj 
jako lekarzy, by wzbudzić zaufanie penitenta. -—. 
Dla grup liczniejszych znaczna ilość szczegółów 
najbardziej zajmujących jest wprost niedostępną, 
inne widzi się pobieżnie, niedokładnie. 

Przyjęcia i wieczory wypadały bea zarzutu. 
U pp. Leygues w pałacu ministeryam mieli ze- 
brani sposobność podziwiać znakomitą deklama- 
cyę artystów komedyi francuskiej: (Coquelin ca- 
det, Silvain, panie: Ludwig, Reichemberg, du Mi- 
nil, śpiew pani Amel, ubranej czarno ,, Uczesanej 
gładko, ze staroświecka, śpiewającej piosnki bru- 
kowe lub treści bardzo lekkiej; był to. kontrast 
silny. — Znakomita orkiestra garde republicaine 
uprzyjemniała przechądzkę po ogrodzie oświetlo- 
nym lampionami. 

Przyjęcie w salonach Hótel de Ville było zbyt 
tłumne, dlatego też najlepsze produkcye artystów 
komedyi i opery, baletu i orkiestry przechodziły 
bez wrażenia wśród tego ciągłego szmeru i zgiełku 
osób przychodzących i wychodzących. 

, Za tę niespodziankę zgotowano nam w Palma- 
rium ogrodu aklimatacyjnego : najbardziej fin de 
siècle a paryskich cabarets: Le chat noir uraczył 


zwiedzanie 


zaproszonych piosnkami swych poetów, prostemi 
treścią, muzyką, tak jak codziennym był strój 
wykonawcy i bez pretensyi improwizowana scenka. 

Montroya śpiewał swe poezye liryczne, swym 
słabym, choć sympatycznym tenorem, Richard wy- 
głosił z zapałem wiersz „Humanité,“ na cześć kon- 
gresu ułożony. Bonnaud pince sans-rire i Goudeski 
wystąpili ze swemi piosnkami monotonnemi me- 
lodyą, o pełnej jednak gryzącej satyry treści. 
Widma chińskie rzucane na małą seenkę wśród 
towarzyszącej muzyki i śpiewu lub deklamacyi, 
zawierające dużo poezyi lub ironii , wreszcie do- 
wcipy reżysera Salisa zapowiadającego produkcye 
i starającego się całemu przedstawieniu nadać 
charakter zebrania koleżańskiego, dopełniały wra- 
żenia oryginalnego i nowego. Była to dziwna ja- 
kaś Bohème, pełna talentu i sarkazmu, swobody 
i godności, odblask tego Montmartre, który gro- 
madzi jednostki nie będące niczem, a mogące być 
ezemś, pełne humoru i złośliwości, jak ci studenci 
z Quartier Latin, urządzający na cześć swego po- 
ety obiad składkowy po 70 ct., na którym mało 
było części pożywnych, lecz dużo soli atyckiej. 


KORY A A D EEA 
KRONIKA. 


Kraków 6 sierpnia. 


— Wiadomości osobiste. Bawią w Krakowie: 
Teodor Jesko Choiński, powieściopisarz z War- 
Bzawy, oraz p. Hauberisser, architekt z Mona- 
chium, słynny twórca nowego ratusza monachijskiego, 
kierownik restauracyi katedry Marburskiej, tudzież 
kościoła św. Sebalda w Norymberdze. 

— Mira Hellerówna, słynna śpiewaczka operowa 
przybyła przed kilku dniami do naszego miasta, gdzie 
występować ma w kilku przedstawieniach operowych. 
Hellerówna rozpoczęła karyerę artystyczną we Lwo- 
wie — poczem kolejno należała do składu opery 
w Peszcie, Odesie, Wiedniu, Moskwie, Petersburgu 
i Warszawie. Następnie wyjechała do Ameryki, gdzie 
występowała w różnych miastach w towarzystwie 
Melby i Reszków i razem z niemi zbierała oklaski. 
Jako Krakowianka nie zapomniała też o mieście ro- 
dzinnem i przed czterema laty umyślnie przybyła, 
aby śpiewać w koncercie na dochód funduszu odno- 
wienia kościoła na Skałce. Obecnie występować ma 
w najbliższych dniach w Mignon, jako Santuzza 
w Cavallerii, w Afrykance, Pajacach i jako Mat- 
gorzata Gounoda. Pierwszy występ zapowiedziany 
jest na czwartek w Mignon Thomasa i ściągnie nie- 
zawodnie tłumy lubowników del bel canto. Z Kra- 
kowa udaje się artystka wprost de Paryża. 

— Teatr p. Myszkowskiego przygotowuje na dnie 
najbliższe dwie nowości. We środę i we czwartek 
odegrany zostanie utwór sceniczny ze śpiewami w 4 
aktach z franeuskiego p. t.: Ojciec Marcin (Les 
crochets du père Martin). W piątek p. Ferdynand 
Feldmann, artysta teatru lwowskiego, wystąpi go- 
ścinnie w 3-aktowej farsie Bissona, tłómaczonej przez 
p. Sachorowskiego pt.: Bal maskowy. 

— Zapiski policyjne. Organa policyjne przytrzy- 
mały w tych dniach nałogowego złodzieja kieszonko- 
wego Stanisława Włodarskiego. Znaleziono przy nim 


- cztery pugilaresy z pewnemi kwotami pieniężnemi, 


oraz kilka sztuk cudzej garderoby męskiej. Poszko- 
dowani w celu odebrania swej własności mogą się 
zgłaszać do biura policyjnego przy ulicy Kanoniczej, 

— Z dyrekcyi kolei państwowych otrzymujemy 
następujące zawiadomienie: Z dniem 1 września br. 


znosi się ważny od dnia 1 stycznia 1892 r. skoro- 


widz kilometryczny dla obliczenia należytości za.prze 
wóz osób cywilnych, pakunków, podróżnych, jakoteż 
i transportów wojskowych na szlakach austryackich 
kolei państwowych i kolei prywatnych zachodnich i 
wschodnich sieci, pod zarządem państwa stojących, 
od którego to dnia uskuteczniać się będzie obliczenie 
należytości za przewóz osób, pakunków, posyłek 
„express“ i psów, jakoteż i transportów wojskowych 
na podstawie skorowidza kilometrycznego, umieszczo- 
nego w taryfie dla przewozu towarów. 

— Mianowania. Cesarz na podstawie raportu, zło- 
żonego przez ministrą domu cesarskiego i spraw za- 
granicznych, najwyższem postanowieniem z dnią 27 
lipca br. zamianował konsula Leonarda hr. Starzeń- 
skiego sekretarzem legacji. 

Prezydyum krajowej Dyrekcyi skarbu zamianowało 
adjunkta salinarnego, Karola Mańkowskiego, zarządcą 
górniczym i hutniczym w Kałuszu, a elewa górni- 
czego, Feliksa Piestraka, adjunktem salinarnym 
w Bochni. 

— Pomnik króla Jana Ill. Rada miejska we Lwo- 
wie uchwaliła w r. 1883 postawić pomnik bohate 
rowi z pod Wiednia i zebrała już na ten cel, od- 
kłądając co roku pewną sumę, 15.000. Pomnik ów 
miał stanąć juź w roka zeszłym, ale dla rozmaitych 
przyczyn to się nie stało. "Teraz sprawa ta znów do- 
zna pewnej odwłoki, albowiem Rada miejska przy- 
szłą do przekonania, iż posąg konny króla, na po- 
stawienie którego wyznaczono już miejsce u wylotu 
wałów Hetmańskich na plac Maryacki, powinien sta- 
nąć ze spiżu, a nie z kamienia. Koszta pomnożą się 
wskutek tego o 30 do 35.000, ale stolica kraju do- 
czeka się dzieła rzeczywiście pomnikowego. — Ten 
wyższy koszt będzie mógł być w kilku latach umo- 
rzony corocznem odkładaniem odpowiedniej kwoty. 

— Napad rozbójniczy. Gazeta Lwowska pisze: 
Onegdaj około godz. 11 w nocy powracał 32-letni 
robotnik Walenty Gawlik ze Lwowa przez wieś Kle- 
parów do domu. W pobliżu kleparowskiej stacyi ko- 
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sprzedaje pod nójkorzystniej wemi warunkami 


lejowej zastąpił mu drogę jakiś opryszek i nagle 
rzucił się nań, wołając: „Mazurska duszo! dawaj pie- 
niądze, bo cię zabiję!* Napadnięty usiłował się bro- 
nić, a wówczas pchnął go napastnik w pierś jakiemóś 
ostrem narzędziem, skutkiem czego Gawlik natych- 
miast stracił przytomność. Odzyskawszy ją dopiero 
po kilku godzinach, przekonał się, że sprawca wido- 
cznie przeszukiwał mu kieszenie, nie odszukał jednak 
pieniędzy, te były bowiem starannie ukryte. Ranny, 
krwią zbroczony, dowlókł się nad ranem do miasta 
i tu dopiero spotkał go stójkowy i zarządził odsta- 
wienie biedaka do szpitala. Z rozporządzenia policyi 
i starostwa odbywa się wszechstronne poszukiwanie 
nieznanego zbrodniarza. 

— Nieszczęśliwemu wypadkowi uległa wczoraj 
we Lwowie o godz. 9 zrana Pepi Adler, ośmnasto- 
letnia córka złotnika Naftalego Adlera, zamieszkałego 
pod 1. 11 przy ul. Sobieskiego. Zapiekając sobie 
grzywkę, przez nieostrożność zbliżyła się za nadto 
do lampki spirytusowej, od której w okamgnieniu 
zajął się na niej kaftanik, a następnie cała odzież. 
Nieszczęśliwa odniosła na całem ciele tak silne opa- 
rzenia, iż niema nadziei utrzymania jej przy życiu. 
Po udzieleniu pierwszej pomocy przez sprowadzonego 
lekarza, odstawiono Adlerównę do szpitala powsze- 
chnego. 

— Dyrekcya poezt i telegrafów ogłasza, że z dniem 
16 sierpnia b. r. otwarta zostanie w Stojanowie (po- 
wiat kamionecki) przy istniejącym tamże urzędzie 
pocztowym stacya telegrafu z ograniczoną służbą 
dzienną. 

— Egzamin kwalifikacyjny dla nauczycieli szkół 
ludowych rozpocznie się przed rzeszowską komisyą 
egzaminacyjną w dniu 16 września b, r. Kandydaci 
i kandydatki, którzy chcą egzamin składać, mają 
wnieść podania, zaopatrzone: a) w świadectwo doj- 
rzałości; b) dowód przynajmniej dwuletniej praktyki 
przy publicznych, lub prawo publiczności posiadają- 
cych szkołach ludowych; c) wykaz dzieł przestudyo- 
wanych do egzaminu; d) krótki życiorys — za po- 
rednictwem swej przełożonej Rady szkolnej okręg. 
do komisyi egzaminacyjnej w Rzeszowie, najdalej 
po dzień 8 września br. 

— Ponowny zjazd kolegów, którzy w r. 1870 
składali maturę w Nowym Sączu, odbędzie się we 
wtorek dnia 20 sierpnia br. w Nowym Sączu, na 
który to zjazd kolegów w myśl uchwały pierwszego 
zjazdu z r. 1890 zapraszam. Dr D. Sawczak, 

członek Wydziału kraj. 

— Zmiana własności. Dobra Komarestie-Stoho- 
dzia, dawna siedziba Wasylków na Bukowinie, wła- 
sność śp. Krzysztofa Wąrtanowicza, nabyli od spad- 
kobierców Mikołaj i Helena Pisarczukowie oraz Zo- 
fia z Pisarczuków Sołłohub. 

— W Krościenku pod Chyrowem, włościanin Ata- 
nazy Machnik wspólnie z swą kochanką Maryą Przy- 
chodną, udusił swą żonę, 19-letnią kobietę i następ- 
nie dla zatarcia śladów zbrodni, powiesił w komo- 
rze. Mordercy byli na tyle jeszcze bezczelni, że za- 
wiadomili żandarma o rzekomem samobójstwie Ma- 
chnikowej. Zandarmarya jednak zbrodnię wykryła 
i złoczyńców, którzy do winy się przyznali, odsta- 
wiła do sądu karnego. 

W tem samem Krościenku, kilka dni przed tem, 
trzech włościan Fedio Górniak, Piotr Leszczyszek 
i Antoni Hrycak zamordowali Józefa Marka w bójce. 
Zabójców aresztowano. 

— Pożar w browarze w Pilznie wybuchł w slo- 
downi, zbudowanej kosztem 800.000 złr., a ukoń- 


czonej dopiero w październiku r. z. Ogień powstał | 


onegdaj przed południem, a szerzył się z taką szyb- 
kością, że zatrudnieni tam robotnicy w liczbie kil- 
kuset, zaledwie z życiem ujść zdołali. Jeden. robo- 
tnik ratując się, wyskoczył oknem trzeciego piętra 
i pokaleczył się okrutnie; mała jest nadzieja utrzy- 
mania go przy życiu. Następnie, gdy się płomienie 
dostały e. zdał zapadł się po pewnej chwili dach 
i przygniótł dwóch strażaków, których z trudnością 
tylko i bardzo pokaleczonych, wydobyto z pod pa- 
lących się belek. Jeden z ratujących zginął w pło. 
mieniach. Budynek spalił się do szezętu, szkoda je- 
dnak w zupełności była ubezpieczoną. Wyrób piwa 
w browarze pilznieńskim wskutek tego pożaru wstrzy- 
manym wcale nie został. 

— Podział gubernii podolskiej. Odeskij Listok 
donosi, że gub. podolska ma być wkrótce rozdzie- 
loną na dwie pomniejsze gubernie, z których jedna 
ma mieć za główne miasto Kamieniec Polski, a druga 
prawdopodobnie Winnicę, Wiadomość ta zaniepo- 
koiła mieszkańców m. pow. Jampola, które to miasto 
wobec oczekiwanych zmian administracyjnych, ma 
utracić znaczenie powiatowego i zostać zaetatowem, 
t. j. z organizacyą miejską, dotyczącą tylko gospo- 
darki, lecz bez znaczenia administracyjnego. 

— Pożar w Piotrkowie. W sobotę zelektryzowała 
Warszawę wiadomość o grożnym pożarze, który wy- 
buchł w Piotrkowie. Wezwanie straży ogniowej na ra- 
tunek wzmogło obawy, tak, że lękać się zaczęto, czy 
nie wydarzyła się katastrofa, równa Brzeskiej swemi 
rozmiarami. Na szczęście jedaak pogłoski były prze- 


sadzone. Pożar w Piotrkowie wszczął się w Starym |ø 


Rynku, niedaleko od więzienia, Ogień objął szybko 
kilka domów i skutkiem tego wywołał na razie tak 
wielką panikę mieszkańców sąsiednich. Zamęt po- 
wstał straszny. Dzięki jednak energicznemu ratun- 
kowi straży miejscowej, jak i przybyłej z Nowora- 
domska, nie pozwolono się pożarowi rozszerzyć dalej, 
Zgorzało domów kilka; straty są znaczne, gdyż mio- 
szkańcy tych domów nie zdołali uratować swego mienia. 

— (Oświetlenie elektryczne otrzyma wkrótce Ki- 
jów. Koszta zaprowadzenia tegoż obliczono na okrągły 
milion rubli. 


OZAS z Środy 7 Sierpnia 1895. 


— Zamach anarchistyczny pod kościołem w Au- 

berchicourt pod Donai, którego szczegóły przyniosły 
już wczorajsze depesze, sprawia silne wrażenie w ca- 
łej Francyi. Awraca powszechną uwagę okoliczność, 
że już po raz drugi anarchista, usiłujący popełnić 
zbrodnię w murach lub pod murami kościoła, ginie 
straszną Śmiercią, rozerwany tą samą bombą, którą 
chciał czynić spustoszenia. Tak samo było z anar- 
chistą Pavelem, rozerwanym przez bombę u wejścia 
do kościoła Madeleine. Dynamitard z Auberchicourt 
nazywał się Klemens Decoux i miał lat 26, Zamach 
na dyrektora Vuillemina miał być aktem osobistej 
zemsty. Vuillemin, dowiedziawszy się niegdyś o anar- 
chistycznej agitacyi Decouxa, wydalił go w swoim 
czasie ze służby. Decoux chciał obecnie zastrzelić 
Vuillemina i rzuceniem bomby ułatwić sobie ucieczkę. 
Eksplozya przedwczesna wysadziła Dacouxa w powie- 
trze na wysokość dwu metrów; spadając zbrodniarz, 
był już tylko bezkształtną masą. Ojciec Decouxa, 
obecny przypadkiem na miejscu zbrodni, kopnął zwłoki 
syna nogą i zawołał: „Nędzna kanalio!“ Dyrektor 
Vuillemin prawdopodobnie zostanie uratowany. Lekko 
ranny jest między innymi dep. Desjardin. 
W Bostonie zaaresztowana została miss Tilly 
Wood, która ma na sumieniu 63 napadów zbrodni- 
czych i trzy morderstwa w celach rabunku. Ujmująca 
miss skończyła zaledwie lat 23. 

— Nekrologia. Kazimierz Stankiewicz więzień 
stanu, urzędnik oddziału zastawniczego przy Kasie 
oszczędności m. Krakowa, urodzony w roku 1820, 
zmarł tu dnia 5 b. m. Pogrzeb odbędzie się jutro 
(we środę) o godz. 6 po południu z domu pod L. 1 
przy ul. Kolejowej. Był to wielkiej prawości czło- 
wiek: dobry katolik i patryota, a jako urzędnik 
uprzejmy w obejściu i kochany przez swoich przeło- 
żonych i kolegów. 


Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie. 


We czwartek 8 b. m.: Mignon, opera w 4 aktach 
Thomasa; pierwszy występ panny Miry Hellerówny. 

W sobotę 10 b. m.: Hugonoci, opera w 5 aktach 
Mayerbeera (pp. Camillowa, Kruszelnicka, Warmuth, 
Jeromin, Górski). 

W niedzielę 11 b. m.: Cavalleria rusticana Ma- 
scagniego ; drugi występ panny Miry Hellerówny. 


— Dnia 5 sierpnia ciśnienie powietrza niskie, 
zrazu opada, pod wieczór poczyna róść; temperatura 
od -+-23'4 spadła wieczorem do -|-12:6 C.; wiatr 
północny, później zachodni, wieczorem i w nocy silny; 
od godz. 6-ej wieczorem ciągły deszcz aż do rana. 
Dnia 6 sierpnia o godz. 7 rano stan barometru 
132:8 mm. (ruch do góry), termometru --13:2 C.; 
wiatr zachodni, bardzo silny; niebo zupełnie zachmu- 
rzone. 


We środę dnia 7 sierpnia: św. Kajetana wyzn. i 
Alberta. 


DA 


= 


Dział ekonomiczny. 


izba handlowa i przemysłowa w Krakowie do- 
nosi, iż obecnie na podstawie ustawy z dnia 2 
sierpnia 1895 r. Nr Dz. pp. 108 będą przyjmo- 
wane marki ochronne, składające się z luźnych 
wyrazów, słów firmy lub monogramów (Wortmar- 
ken). Używanie takich marek było dotychczas 
ustawą wykluczone. 


ORCS A HE 


$prawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 6 sierpnia. 


Dzisiejszy targ na Kleparzu odbył się w uspo- 
sobieniu spokojnem. Przy małym odbycie ceny 
zboża utrzymały się mniej więcej niezmienione. 
Zapasy starego zboża są już na wyczerpaniu, a 
dowozy nowego dotychczas niewielkie. 

Płacono nową pszenicę: białą — — do —*—; czer- 
woną T30 do 7:50 złr.; żółtą 0:30 do 7:50 złr.; 
żyto nowe 6'20 do 6:45 złr., jęczmień browarny —*— 
do —— złr.; na paszę 5:60 do 5:80 złr.; owies 
stary 6— do 6'30 złr.; wykę —*— do —— złr.; 
rzepak 890 do 9:15 złr. Wszystko za 100 kilo- 
gramów. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


Targ na nierogaciznę w krakowskim zakła- 
dzie obserwacyjnym. 


Przypędzono na targ dnia 2 i 3 sierpnia sztuk 
6461. — Notowano: prosięta ——*— złr.; chude 
36—40 złr.; mięsne —'— złr. Wszystko za parę. 
Tuczne płacono 39—44Y, ct. za klgr. żywej wagi. 

Załadowano do krajów Monarchii 5764 sztuk, 

4. Gottlieb, dyrektor targu. 


Telegramy własne „Czasu.“ 


, Wiedeń 6 sierpnia. Z nadeszłego tutaj dzi- 
siaj Figara okazało się, że doniesienie telegrafi- 
czne o treści artykułu zwróconego przeciwko zna- 
nemu komunikatowi rosyjskiemu było fałszywe. 
Figaro nie zawiera bowiem żadnej noty oficyal- 
nej, ale poprostu krótki artykuł, podpisany przez 
Gastona Calmette, w którym tenże oświadcza, że 


Kantor wymiany filii c. k. uprzyw. gal. Banku hipotecznego 
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może zdać sprawę z wrażenia, jakie wywarł 
komunikat na księcia Ferdynanda, po- 
czem dopiero następuje znana z telegramu rzeko- 
ma nota. Figaro nie ogłaszał więc żadnej noty 
oficyalnej, lecz tylko artykulik, inspirowany 
przez Ferdynanda. 

Wiedeń 6 sierpnia. Dzienniki tutejsze cytują 
znaczącą notę wychodzącego w Brukseli półurzę- 
dowego organu rosyjskiego Norda. Notę ową wy- 
drukował Nord jeszcze przed ogłoszeniem zna- 
nego komunikatu wiedeńskiego biura korespon: 
dencyjnego, zgadza się zaś ona w zupełności 
z treścią owego komunikatu. Nota brzmi jak na- 
stępuje: „W ostatnich czasach rozszerzyły wie- 
deńskie i londyńskie dzienniki wszelkie możliwe 
pogłoski o deputacyi bułgarskiej w Petersburgu 
i rzekomych zamiarach rządu rosyjskiego wobec 
Bułgaryi. Dzienniki te, wyrażając rozliczne oba- 
wy, przepowiadają stanowczo pojednanie między 
Rosyą a Bułgaryą. Ponieważ opinia publiczna 
wskutek tych powyższych wywodów może być 
wprowadzona w błąd w sądzie o lojalności i po- 
prawności postępowania Rosyi, przeto uważamy 
za nasz obowiązek stwierdzić prawdę. Rosya nie 
potrzebuje bynajmniej dopiero teraz dopełniać po- 
jednania z bułgarskim ludem, który mimo nie- 
prawego rządu, pod jakim obecnie pozostaje, nie 
przestał nigdy żywić uczuć głębokiej wdzięczno- 
ści dla wielkiego słowiańskiego państwa, któremu 
zawdzięcza swoje oswobodzenie. Tem tłómaczy 
się serdeczność, z jaką deputacya bułgarska spot- 
kała się wszędzie w Rosyi. Co się jednak tyczy 
osób, które niesłusznie noszą miano rządu bułgar- 
skiego, Rosya, jako wierna strażniczka traktatów, 
nie może z nimi wchodzić w żadne stosunki. 
Dopóki urzędowa Bułgarya znajduje się pod nie- 
prawnym rządem, ustanowionym przez uzurpato 
rów i ich obrońców, będzie ona obcą dla Rosyi.* 

Berlin 6 sierpnia. Według informacyi Kreuz 

Ztg, spotkanie i rozmowa hr. Gołuchowskiego 
z ks. Hohenlohem miały bardzo serdeczny i pou- 
fny charakter. Niema wątpliwości, że rozmowa 
poruszała tematy polityczne. Jest jednak rzeczą 
pewną, że nie zapadły żadne nowe postanowie- 
nia, ponieważ niema do nich weale powoda. 
-" Podobnież National Ztg twierdzi, że nie należy 
przypisywać nadzwyczaj doniosłego znaczenia zja- 
zdom w Ischl i w Aussee. Jest rzeczą naturalną, 
że hr. Gołuchowski, jako były austryacki repre- 
zentant w Bukareszcie, przedstawia się teraz kró- 
lowi Karolowi jako minister spraw zagranicznych 
i że doznaje z jego strony wyróżnienia. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 6 sierpnia. Reskrypt ministerstwa 
skarbu zarządza częściowe zmiany zasad reorga- 
nizacyi i uregulowania należytości straży fiaanso- 
wej. Do odbywania służby nadzorczej w miejsce 
dotychczasowych nadkomisarzy straży finansowej, 
komisarzy i respicyentów powołane będą trzy ka- 
tegorye urzędników straży finansowej w VILI, IX 
i X klasie rangi. Reskrypt zawiera następnie po- 
stanowienia co do małżeństwa strażników finan- 
sowych. 

Rozporządzenie ministerstwa obrony krajowej 
ustanawia dodatek słażbowy dla żołnierzy żan- 
darmeryj po ukończonych trzech latach służby na 
50 złr., po czterech latach na 100, po ośmiu na 


150, po dwunastu na 200 złr., po szesnastu na. 


250 złr. 

Wiedeń 6 sierpnia. Kierownik ministerstwa 
wyznań i oświaty zamianował suplenta gimn. św. 
Anny w Krakowie Zygmunta Stylo rzeczywistym 
nauczycielem w tym zakładzie; suplenta gimn. 
w Jarosławiu Józefa Trojnara rzeczywistym 
nauczycielem w gimn. w Jaśle; suplenta szkoły 
realnej we Lwowie Kazimierza Zimmermanna 
rzeczywistym nauczycielem w ruskiem gimnazyum 
w Przemyślu; suplenta gimn. św. Anny w Kra- 
kowie Józefa Gebhardta rzeczywistym nauczy- 
cielem w gimn. w Tarnopolu, a wreszcie suplenta 
szkoły realnej we Lwowie Zbigniewa Szcz ęsno- 
wicza rzeczywistym nauczycielem w szkole real- 
nej w Krakowie. 

Kierownik ministerstwa wyznań i oświaty za- 
mianował dyrektora gimnazyum w Sanoku To- 
masza Tokarskiego powiatowym inspektorem 
szkolnym dla lwowskiego miejskiego powiatu szkol- 
nego. 

Wiedeń 6 sierpnia. Zwłoki arcysk. Roberta 
Ferdynanda przybyły dzisiaj o godz. 11 w nocy 
na dworzec kolei zachodniej. W pociągu wiozą- 
cym trumnę, znajdowali się arcyks. Ferdynand, 
wielki książę Toskanii i arcyks. Józef Ferdynand. 
Na dworcu oczekiwali arcyks. Leopold Ferdy- 
nand, Henryk Ferdynand i Robert ks. Parmy. 
Po pobłogosławieniu zwłok w dworskiej sali po- 
czekalnej, wyruszył pochód do kościoła OO. Ka 
pucynów. Po ponownem pobłogosławieniu, złożono 
trumnę w krypcie kościoła. 

Wiedeń 6 sierpnia. Książę Ferdynand ko- 
burski udał się wczoraj z Karlsbadu do dóbr 
swojego brata Filipa Koburskiego na Węgrzech. 
Książę Ferdynand oczekiwany jest jeszcze w cią- 
gu tego tygodnia w Ebenthal, zkąd wraz z mał 
żonką i ks. Borysem powróci do Zofii. Księżna 
Marya Ludwika wyjechała wczoraj wraz z ks. 
Borysęm z Schwarzau do Ebenthal. 


otag 


ey Zlecenia z prowincyi uskutecznia się 


Hsehl 6 sierpnia. Król i królowa rumuńscy, 
przybywszy na dworzec kolei, rozmawiali przez 
dłuższy czas z ministrem spraw zagranicznych hr. 
Gołuchowskim. 

Hschl 6 sierpnia. Na uroczystem przedstawie- 
niu w teatrze, cesarz i królestwo rumuńscy obe- 
eni byli aż do końca. Po przedstawieniu odwiózł 
cesarz parę królewską do hotelu. 

Hschl 6 sierpnia. Cesarz odwiedził dziś przed- 
południem króla Karola i królową Elżbietę, 

Król rumuński przyjmował dziś przedpołud- 
niem hr. Gołuchowskiego i ambasadora hr. Eulen- 
burga. 

Zagrzeb 6 sierpnia. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu rady gminnej oznajmił burmistrz urzędo- 


wą wiadomość o bliskim przyjeździe cesarza. 


Słowa burmistrza przyjęto hucznymi oklaskami: 
Zivio! Na uroczyste przyjęcie cesarza uchwaliła 
rada nieograniczony kredyt. 

Berlin 6 sierpnia. Wobec twierdzeń pewnych 
dzienników, jakoby nastąpiło ponowne porozumie- 
nie między trzema mocarstwami: Niemcami, Ro- 
syą i Francyą w celu wykonania dyplomatyczne- 
go nacisku na Japonię, aby przyspieszyła cofnię- 
cie załóg z terytoryam chińskiego, oświadcza 
Nordd. Allg. Ztg, że w Berlinie nie wiadomo o 


tem nic w kołach, które o tem musiałyby mieć 


wiadomość. 

Wrocław 6 sierpnia. Podczas pożaru, który 
zniszczył wczoraj dom mieszkalny koło Argenau, 
zginęły w płomieniach cztery kobiety i jedno dzie- 
cko. Cztery osoby są ciężko ranne. 

Bruksela 6 sierpnia. W brukselskiej kasie 
oszczędności wykradziono z kasetki 1,880.000 fr. 
Sprawca kradzieży nieznany. 

„Paryż 6 sierpnia. Według ostatecznego wy- 
niku wyborów do rad jeneralnych, pożyskali re- 
publikanie 90 nowych mandatów. 

WRCR: 6 Wane Ambasador hr. Wolken- 
stein rozpoczął dzisiaj trzymiesięczny urlop i wy- 
jechał do Bród. 7 SA So 

Petersburg 6 sierpnia. 
był onegdaj do Jałty. 

Coves 6 sierpnia. Cesarz Wilhelm przybył tu 
wczoraj na pokładzie jachta „Hohenzollern“, po- 
witany przez ks. Walii. Cesarz udaje się do Osbor- 
ne, aby odwiedzić królową Wiktoryę, 


Emir Buchary przy- 


Ud Administracyi „Czasu: 
Na odnowienie katedry na Wawelu złożyła J. 
Ripper 1 złr. 20 ct. 
Dla wdowy po $. p. Stanisławie Wojnarskim 
nadesłano pod lit. M. W. D. 3 złr. 


Dla 90-letniej staruszki nadesłano pod lit. M. | 
W. D. 2 złr. 


l 


N 


NADESŁANE. 
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 


Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 r, we 
własny zarząd (75 174-) 


Hotel Europejski 


(we Lwowie — Plac Maryackt) 
mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan. 
Publiczności, zapewniając, że nsilnem naszem stara- 
niem będzie wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 


„ Albert Szkowron i Spółka 
we wł. hotelu Europejskiego. 


4 


Pokoje od 80 ct. począwszy. 
a 


Młoda osoba, 
wdowa, matka czworga drobnych dzieci, bez ża- 
dnego utrzymania i zostająca w bardzo przykrem 
położeniu materyalnem, prosi litościwe i szlache- 
tne osoby o łaskawe wsparcie lub jakiekolwiek 
zajęcie przy gospodarstwie domowem, wiejskiem 
lub t. p. Wiadomość w drukarni W. L. Anczycą 
Spółki w Krakowie przy ul. Zwierzynieckiej. 


BORSA TELEGKRAFICANEA 
Frotar 6 sierpnia. 4 g. 80 min. Po południu. 


KM Otu A aiie dé, 
;$ papier. opod.. |1U0 95 | anglobank.,...|.67 75 
g m arebrna h 1 US gumion... . .....|348 75 


tankverein ....l168 — 


5 4%, koronowa |i „akoye Lónderbank,|47/ — 
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MERAY „4. 5 24 |ślbethai .,,. „.|237 25 
Maki ........| 5886 |Nordbsum ..,, | 3575 
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Loty pio. wyg. , |118 — | awoyo tytoniowe |484 — 
Losy wuwevki „..| 7630 |muowe. „..... 1129 76 


Usposobienie giełdy : słabe. 


Berlim 6 sierpnia. 


żanknoty austr.. . |168 4) 


41%, List ie | 6 
Krótki Wiedeń . : |168 30 [RZA zę polskie | 30 8 


Renta włoska ...| 8 


Banknoty ros... .|219 30 | Ako. austr, kred, . |247 45 
Krótka Warszawa. |229 19 | Ultimo Ruble ...|219 %6 


Usposobienie giełdy: spokojne. 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Mlichał Chylińeki. 


pocztą bes doliosenia prowisyi, 5 


RPO YATO 


; za AE 
En Aroajie AREA 


BOŻE, ZBAW POLSKĘ! 


Prześliczna chromolitografia na kartonie, 
wielkości '4/,, entmtr., przedstawiająca Najśw. 
Maryę Pannę Częstochowska, otoczo- 
ną herbami Polski, Litwy i Rusi, w 
bardzo wiernem wykonaniu. — Na odwrotnej 
stronie modlitwa za Ojczyznę, aprobowa- 
na przez władzę duchowną. 

Cena egzemplarza 20 ct., tuzina 8 złr. 


Nakład Księgarni katolickiej 
Dr. Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie. 
Tamże wyszło: 

Polecenie naszej Ojczyzny Bogu, uło- 
Żył kapłan zakonnik. Cena 5 ct.  (1517-16-) 
Litania za nawrócenie Rosyan. Cena2 ct. 
Modlitwa za naród nasz i braci prze- 


śladowanych. (300 dni odp.) Cena 2 ct. 
Osoba uzdolniona w krawiecczyźnie i 

innych robotach, mogąca się ró- 
wnież zająć gospodarstwem domowem — 
poszukuje stosownej posady w mieście lub 


na wsi. — Staszewska w Krakowie, Plac 
Maryacki L. 3, I. piętro. (1772-1-2) 


Spółka Wydawnicza Polska 
w Mrakowie 
poleca następujące nowości: 


2 tomy, w 8ce, str. 478 i 451. Cena 
złr. 1:80, w oprawie płóciennej 3 złr., 
w półskórek 4 złr. 
(Treść: I. Sumienność dzienników i dzien- 
nikarzy. — Królowa opinia. — Obrachunek 
„Przeglądu polskiego* po dziesięciu latach 
jego istnienia. — Wojna Rosyi z Tureyg 
i nasz do niej stosunek. — Po Kongresie 
Berlińskim. — Cześć złemu uczynkowi! — 
Z Sejmem. — II. Rzeczy krajowe. — Roz- 
prawy w rzeczach kościelnych. — Mowy). 

Wężyk Franciszek, kasztelan, były prezes 
Tow. naukow. krak. Powstanie 
Królestwa polskiego w r. 
1830/31, w 8ce, str. 283, z por- 
tretem autora. Cena złr. 2:50, w trwa 
łej oprawie płóciennej 3 złr. 

Finkel Ludwik Dr. Bibliografia hi- 
storyi polskiej. Część IL, ze- 
szyt 1. Cena złr. 1:80. (1673-2 8) 


(r Ludwik Wiszniewski 


mieszka obecnie przy ulicy Szlak 
pod Nr. 40 (róg ulicy Szlak 1 uliey 
Pędzichowskiej), telefon 211, ordy- 
nuje od godz. 3—5. (1519 10 ) 


Korzystny interes. 


Dla powiększenia zakładu przemysłowego, ma- 
jącego świetne widoki powodzenia, poszukuje 
się spólnika z kapitałem 12.000 złr. Zgłoszenia 
przyjmuje Biuro Ogłoszeń Plohna we Lwowie, 
pod liter. M. 32. (1710-1-3; 


Praktykant 


zamiejscowy, z drugą klasą gimnaz. lub 
realną — znajdzie umieszczenie w Maga- 
zynie Eug. Smidowicza w Kra- 
kowie, Skład towarów modnych 
i drobiazgowych. (1743-1-3) 


Przyjmuje wszelkie druki 


w komis, ale tylko polskie. Proszę 
się zgłosić do p. Józefa Derlicha, 
Laurahiitte - Siemianowitz, Pr. Schl. 
(1771-1-3) 
A Pere bardzo słynny 
dom dowozowy i wy» 
wozowy cygar, nadwormy 
dostawca niemal wszyst- 
kich niemieckich dworów, 
poszukuje do zaangażo-» 
wania dla Krakowa powa- 
żmego w najlepszych ko» 
tach doskonale obezna- 
mego zastępcy. Oferty pod L, B. 


556 przyjmują Haasenstein & Vogler 
A. G. Berlin S. W. 19. (1723) 


EDYKT. 


L. 10501 cyw. (1742-1-3) 


C. k. Sąd obwodowy w Frysztacie 
(Freistadt) w Szlązku austryackim 
podaje niniejszem do wiadomości, że 
apteka w Karwinie w Szlązku 
austryackim, z rocznym obrotem około 
18.000 złr., z realnością lub bez niej, 

jest z powodu zaszłej śmierci właści- 
ciela do sprzedania. 

Dotyczące oferty należy wnieść naj- 
później do l5go września 1895 r. do 
jednego z obu opiekunów pod adresem: 


C. i k. emeryt. kapitan 
liczący 45 lat, który ukończył wyższą 
szkołę dla uprawy ziemi, życzy 
sobie posady zarządcy domowego, ekono- 
micznego lub leśnego, kasyera albo innej 
odpowiedniej, wymagającej zaufania. — 
Oferty uprasza się nadsyłać pod adresem: 
C. Brunner w Grzymałowie. (1696-6 6) 


Potrzebna Gospodyni. 


Kandydatki zechcą się zgłosić listo- 
wnie pod adresem: Zarząd go- 
spodarski Więckowice, 
p. Wojnicz. (1669 3 3) 


POSZUKUJE SIĘ ZDOLNEGO 
pracownika 
(Polaka) do samodzielnego prowadzenia 
fabryki prasowanych drożdży 
przy browarze. — Oferty z kopiami świa 
dectw i wymienieniem wysokości żąda- 
nego wynagrodzenia proszę składać w Ad- 
ministracyi „Czasu.* (1698-4-4) 


Żyto Imperial Bahlsena 
po 9 złr, RPPszenicę regener. 
gółkę po zir. 9:50 z workiem loco 
stacya Nowy Sącz, sprzedaje Oba 
szar dworski Rojówka, 
p. Tęgoborze. (1702-2 3) 


Zarząd dóbr Grodkowice 
p. Niepołomice, 
poleca do siewu: 
Rzepak górski „Thuryngia* bardzo wy- 


= Herm Karl Beranek, Kaufmann in| trzymały i plenny - złr. 13:— MASE : RA: R PETERET 

| Briedland bei Mistek in Mähren, tub) Rzepak krzewisty . ; . : | „ 12—-| 6) 1300 kg. podwójnie rafinowanej rzepakowej oliwy; ` wodę 

= Herm Landesgerichtsrath Ludwig żyć szlązki ROLADA) ere spo om 5) 0 A AA 00 RE trzewików ; NAJWIĘKSZY SKŁAD Demoiselle | 
sA -. , yto „Imperial“ (Bahlsen). . „ 9.50 5. mydła suchego do prania bielizny więziennej ; F 7 8 lace et leçons, A Cracovie, ou placer d'été, dans 
AG mienie panowie udzielą] PSzezio$, gółkę regenerowaną w Grodko-| 9) 2100 sztuk pudełek knocików do lampek z oliwą: E M ao a [millo koje = Adresar? Jounal Oraa? 
4 s ach wicach w r. 5.26 ZAL. je; 10) 2400 sztuk brzozowych mioteł , tR _(wyłąsznie syst. Singera Cracovie A. S$. M. JES -3-8) 
8 "OPG sgun sn 0 A E 8 aż 11) 150 litrów denaturalizowanego spirytusu. 3 I rowerów 


Przy najlepszem wyczyszczeniu za 100 kg. 
z workiem stacya Kłaj. (1656-7-) 


Rafinerya nafty W Libuszy 


poszukuje koresponden= 
ta (stanu wolnego, wyzn. rzym. kat.), 
władającego dokładnie językiem- nie- 
mieckim i polskim. Zgłoszenia wraz 
z podaniem odpisu świadectw uprasza 
się nadsyłać do Zarządu rafineryi p. 
Zagórzany. (1670-3-3) 


pge EK ASY Z 
stare i nowe sprzedaje najtaniej (1528 214-) 
EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasze 4, 
a R 0 


Frysztat w Szl. austr. 3 sierpnia 1895. 


C. k. Sędzia obwodowy 
Harbich. 


SZCZURY, MYSZY, 
KARAKONY, 
karaluchy, stonogi itp. wytępić gruntownie 

i szybko można mojemi 
automatycznemi łapkami, 
które ciągle bez nadzorowania chwytają 
(20—50 sztuk w jednej nocy), same się 
„SSB nastawiają i nie mają żadnego węchu. Prze- 
szło '/, miliona w użyciu. Cena na szczury 

zł. 2, myszy zł. 120, karakony zł. I-20. 
ABA Chwytacz much 
„Kliegenlust': 


uwalnia za poręką wszelkie lo- 
kale z much, os itp. Największa 
czystość. Żaden niemiły widok 
i zapach jak z namoczonego 
papieru, talerzy i szklanek. — 
Cena za sztukę 60 ct., 6 sztuk 
3 zł., 12 sztuk zł. 5'50. 

Rozsyłka za gotówkę lub za 

zaliczką. (1715-1-) 


H. SCHÖN’s SOHN, 
Sloupnita boi Lettomischi Gihmon, 


j 


C=] 


Piegi 

plamy wątrobiane i inne nieczystości skóry 
znikają już po 7 dniach zupełnie bezpowro- 
tnie po używaniu Dra Christoffą znako- 
mitego, nieszkodliwego kremu z ambry. 

Prawdziwy tylko w zielono zapieczętowa- 
nych oryginalnych słoikach po 80 ent. 

Główny skład dla Lwowa w aptece pod 
„Brebrnym orlem“ Zygmunta Ruckera ; 
w Mrakowie w aptekach WY. Medyka 
i E. Hellera. (1573 14-15) 


WAŻNE dla panów Rolników. 


Na obecny sezon polecam: młocarnie 
parowe, kieratowe, ręczne, oraz ręczne 
patentowane z dźwigniami, siewniki rzę- 
dowe wszelkich systemów, oraz szeroko 
rzutne grabiarki — triury — młynki do 
czyszczenia zboża (Backera) — wiatrakj, 
pługi (Sacka) — brony — plewniki i t. p. 
pompy, studnie, wagi, wagi pomostowe 
i bydlęce — ogniowe — sikawki — młyny 
i młynki do mielenia zboża oraz sztu- 


PARA KONI 


maści gniadej, 16ej miary, 5-letnich, ra- 
sowych, eleganckich, także pod wierzch 
kompletnie ujeżdżonych i pod damę, z bar- 
dzo miłym temperamentem, jest do sprze- 
dania. — Zgłoszenia z grzeczności przyj- 
muje Biuro Plohna we Lwowie. (1700 3-3) 


'/4 kil. konfitur 


E itd., owoce kan- 
t e lyzowane 1 kil. 
8 2 złr. poleca go- 


spodarstwo domowe Latacz, poczta 
Latacz. | (1659 2-30)3 


acionkani Drukarni „Osas.“ 


Tarnowski St. Studya polityczne. || 


w Wiśniczu. 


kładu karnego w Wiśniczu. wyznacza się do dnia 80g0 sierpnia | 
1895 r. 


wszystkie powyższe artykuły lub też pojedyncze z nich obejmować. 


uwidocznioną. 


VI. Do oferty musi być dołączone pokwitowanie c. k. Dyrekcyi Za-iĄ 4 Ux) 
kładu karnego w Wiśniczu na złożone tamże poprzednio 57, wadyum. | jędrnem mydłem EN 
Osoby e. k. Dyrekcyi Zakładu karnego w Wiśniczu nieznane, obowią-| - mt 4 


zane są nadto do przedłożenia świadectwa moralności i poświadczenia ma į 


prokuratoryi w Krakowie, której przysługuje prawo wyboru między przedło- | 
żonemi ofertami, 


wdrożenie w danym razie nowego postępowania ofertowego. 


CZAS z Środy 7' Sierpnia 1895, 


= Kanalizacya! Wodociągi! _ Mielioracya! 


Mury steingutowe jajowate do kanałów, średnica od 150 — hko em. 
P ostęp I Rury steingutowe, zwykłe, dwukrotnie glazurowane, do wodociągów, średnicy 5—80 em. 
(Wytrzymałość na zgniecenie 12.000 kg.; rura 1 mb., średnica 60 em.) 
Siedzenia wychodkowe, patent., bez obicia drzewem; 
wszelkiego rodzaju, żłoby, 


czystość największa, klosety, miski, kominki 
studnie i t. d. 


naea EE rj. 
Machów ka, patent szwajcarski (format niepołomicki, najładniejsza i najtrwalsza). 
Około 200 wagonów w zapasie. 
Każde zamówienie wałzatwwiza sie w ciagu 10 dni. 


Posadzki steingutowe i cementowe, wszystkie artykuły budowlane: 
największy skład i wybór. 
Zgłoszenia tylko do firmy: 


KE. NHOSSOCZY & ST. PYTLARSKIE 


Telefon 202. E<sraków, wi. HEraæackaa. 


ZNOW NC NAC 


J. P. (1620-4-5) 


Arab e dy ai ESANI O 


z: 


Zastępcy poszukiwani. 


Panowie, chcący się trudnić sprzedażą znacznem i wytrzymującem konkuren- 
cyę gezowem światłem żarowem i innemi aparatami gazowo - technicznemi , raczą 
nadesłać swe oferty pod adresem: (1722) 
„Unternehmung für Glühlicht-Beleuchtung, Prag,“ 

Heuwagsplatz Nr. 1. 


Według orzeczenia 
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Oby | | e RYJ cz a Broszury i cenniki rozsyła się franco. wa mAPÓ RÓŚMIJAŚ f 
enie. | eaa a i 


C. k. Dyrekcya Zakładu karnego w Wiśniczu! 
zamierza dostawę artykułów potrzebnych na rok 1896 dla 
c. k. Zakładu karnego w Wiśniczu, w drodze ogólnej konku-| 
rencyi uzyskać i wzywa niniejszem do przedłożenia dotyczących | 
pisemnych ofert. 


Do nabycia w każdej księgarni: 


I. Artykuły dla c. k. Zakładu karnego w Wiśniczu na rok 1896 po- uu a PO aayain PaT ORA ei Pa 
trzebne są w przybliżeniu następujące : i ” II 7 7 3-50 śą”. la ugi 
1) 80.200 kg. mąki żytniej z potrąceniem 12%, otrębów i domiesza- DY zaa n 2 e” ma E EE 
niem mąki pszennej Nr. 7; Całe dzieło n d—=, , » n N0'50 


Wydanie na papierze holenderskim (in 4-to) zł. 24, h 
w bogatej oprawie A l'antique (pozostaje tylko 10 egz.) złr. B3. 


Nakład SPÓŁKI WYDAWNICZEJ POLSKIEJ w KRAKOWIE, Rynek, dj 
Pałac Spiskt. (458-46-50) R 


17.200 kg. mąki żytniej na półbiały chleb dla dozorców więźni i dla 
szpitala; 

2650 kg. bułek dla chorych więźni; 
15.000 kg. czystej, żytniej, długiej słomy do napełniania sienników ;) 
2000 kg. czystej, jasnej, niezapalnej nafty ; R 


Jz aniękiego | ENTEN 
NASTĘPCY 
w Krakowie, Rynek 
Nr. 25. (1602 56 ) 
Na wypłaty od 28 złr. wyżej, 
gotówką o 10°% taniej. 


II. Bliższych objaśnień udziela Dyrekcya c. k. Zakładu karnego|J 


zum Verkaufe von gesetzlich gestatteten 
Losen gegen Ratenzahlungen laut Gesetzar- 
tikel XXXI. v. J. 1883 werden unter sehr gün- 
stigen Bedingungen engagirt. (1523-8-). 
Mizuptstńidtische Wechselstuben- 
Gesellschaft, Adler & Co, Budapest. 


III. Termin wniesienia zapieczętowanych ofert do Dyrekcyi e. k. Za-| 


do 12ej godziny w południe. ; 
IV. Oferty zaopatrzone stemplem na 50 ct. od każdego arkusza, mogą 


V. Cena pojedynczych artykułów ma być w ofercie liczbami i słownie| i E 
NAJLEPSZEM 


atkowego. 
Przyjęcie jednej lub drugiej oferty zawisło od decyzyi e. k. Nad- 


tudzież prawo wyłączenia pojedynczych artykułów, jakoteżi 
(1679, 


jest 


Schichta 
mydło 


Bardzo dobrze 
wyschnięte , znakomicie 


czyści, bardzo oszczędne 


W używaniu. 


DF Pore- 
czone co do 
czystości a 


Z c. k. Dyrekcyi Zakładu karnego. 
Wiśnicz, dnia 1 sierpnia 1895 r. i 


Ea. Axmann. * Hotubiec. 


Odznaczona w r. 1894 najwyższą honorową nagrodą c. k Ministerstwa handlu. 


Lwowska Fabryka Asfaltu 


dla bielizny i 
; rąk mieszko» 

i TEKTUR ulepszonych ogniotrwałych {f f 7° zrakiem klucza. SE=— pe or 
S. Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera Skład w Krakowie mają J. F. Fischer, Reim i Friedrich 


we LWOWIE, uł. św. Marcina Nr. 29, poleca A 
asfaltowa masę w gorącym stanie 


do izolowania murów od wilgoci; 
TEKTURE ulepszoną ogniotrwala 


do krycia dachów wysokich gatunków, 
rola 10 metrów [] od złr. 8 do złr. 3:50; 


ASFALTOWE EŁASTYCZNE PŁYTY IZOLACYJNE, 
Lak asfalt. świecący do konserwacyi dachów tekturowych, żelaza i drzewa; 
BS" SMOŁĘ angielską bezwodną. “WE 


Fabryka osusza asfaltem jako jedynym znanym dotąd w budownictwie 
i środkiem 


najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach. 
Niszczy gorącym asfaltem zastarzały grzybek drzewny. 


Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycią dachów tekturą oraz repa- 
racye tychże. Metr [C] po 45 do 75 ct. IBługoletnią trwałość poręcza się. (1087-38-100) 


w Rynku głównym, linia A—B. (1590-3-15) 


9 
= 
? OSTRZEŻENIE. $ł 
Niektórzy spekulanci sprzedają masę pod rozmaitemi nazwiskami jako „Exsic= 
cator“ — ostrzegam P. T. kupujących, by się mieli na baczności przy nabywa- 
(niu „Kxsiecatora.* Ządać rachunków z herbem państwa i znakiem fabrycznym, 
bo inaczej można się narazić na straty. 


EX SICCATOR 
NISZCZY RAZ NA ZAWSZE GRZYBEK DRZEWNY I USUWA WILGOĆ. 
100.000 świadectw. Broszury bezpłatnie. (1484-11-) 


Kantor: Wiedeń, IV., Hiaupstrasse L. 36. 


ji Sprzedaż we Lwowie u pana Hlubmera, w Krakowie u 


IRPA eta KAPSE WWI SAANS PJ PEER CREE ZNA 


pana Fr, Lenerta; 


Rapca Drukarni Józef Łakociński, 


Papier s fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


66.06000050000Ę 


PROW aa aaa LEN W WAR Ea O | 
i 
A AI E VAD E A NR a A OAOA TAG E IAA TE GASA AS ENEA PAC, 


St. Koźmian. „RZECZ 0 R. 1863.“ | 


j 


